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O l b r z y m i  d ź w ig  t r a n s p o r tu j e  na  
ści a n ę  d u ż e  b lo k i  p r e f a b r y k o w a n e .  
Cała budow a  p r z y p o m i n a r a cz e j  d z i e

c ięcą  grę  — u k ła d a n ia  k lo c k ó w .

Czy epidemia grypy azjatyckiej???
•  Tysiące zachorowań!
•  Zamknięte szkoły
•  Kampania służby zdrowia

Lekarze radzą:
Nie

N a  l e s z c z y ń s k i m  os ied lu  m i e s z k a n i o w y m  po  r a z p i e r w s z y  r o zp o c zę to  
w  br. b u d o w ę  j e d n e g o  b lo k u  m e to d ą  p r z e m y s ł o w ą .  Pr z y  w z n o s z e n iu  tego  

oto  b u d y n k u  z a t r u d n ia  się  j e d y n i e  6 osób.

ma

N a d s z e d ł  n o w y  t r a n s p o r t  b lo k ó w  p r e fa b r y c z n y c h .  J e d e n  ta k i  e l e m e n t
z a s t ę p u j e  oko ło  500 s z t u k  ceg ły .

powodów
Nie ma powodów         do p a n ik i !!!"

Przed otwarciem
Uniwersytetu Powszechnego

W J a s t r z ę b i u - Z d r o j u

RYBNIK. Sprawdziły się liczne 
pogłoski o wybuchu na naszym 
terenie epidemii grypy. Pragnąc 
poinformować Czytelników „No
win" o rzeczywistym stanie — 
zwróciliśmy się do kierownictwa 
Powiatowej Stacji Sanitarno- 
Epidemiologicznej z prośbą o garść 
informacji w związku z rozsze
rzającą się chorobą. Wywiad 
przeprowadziliśmy z będącą cią
gle w terenie na inspekcjach in
struktorką sanitarną — JADWI
GĄ MAŃKA.

Kopalnia "Chwałowice "

przoduje w RZPW
Najlepsze wyniki produkcyjne 

w RZPW osiąga w październiku 
kopalnia „CHWAŁOWICE". Ko
palnia ta już od szeregu miesięcy 
stale przekracza plany wydoby
cia i wydajności. Za okres trzech 
kwartałów br. osiągnięcia kopalni 
wynoszą 103 proc. planu produk
cji i ponad 101 proc. planu wy
dajności.

Trzeba z miejsca podkreślić, że 
kopalnia „Chwałowice" nie jest

wcale „łatwą" kopalnią, jest ko
palnią trudną, ale dobra organi
zacja pracy, żywe i twórcze 
współdziałanie kierownictwa ko
palni, rady robotniczej, rady za
kładowej, POP PZPR oraz zdy
scyplinowana załoga radzą sobie 
dobrze z trudnościami. Na wielu 
kopalniach odbywają się mie
sięczne narady — analizy z udzia
łem dozoru i przodowych; tak 
samo też w kopalni "Chwałowice

Trzy stacje benzynowe 
w  Rybniku

Jak nas informuje kierownik 
składu dystrybucyjnego CPN w 
Kamieniu — p. Konrad Markiton, 
W najbliższym czasie nastąpi w

W Jastrzębiu-Zdroju 
powstanie szpital
WODZISŁAW. Prezydium Po

wiatowej Rady Narodowej w Wo
dzisławiu czyni starania o likwi
dację 2 domów wczasowych w 
Jastrzębiu-Zdroju, które przy 
niewielkim nakładzie pieniężnym 
pragnie przeznaczyć na szpital. 
Wniosek ten popiera również 
Prezydium WRN. W tej spra
wie odbędzie się w Jastrzę
biu-Zdroju konferencja z udzia

łe m  przedstawicieli Wojewódz
kiej Rady Narodowej oraz zainte

resowanych osób.
Ponadto w budżecie na rok 

1958 przeznaczono 644 860 zł na 
utrzymanie Zakładu dla Psy

chicznie i Nerwowo Chorych, 
który ma być otwarty również w 
Jastrzębiu-Zdroju. (j)

powiecie rybnickim rozbudowa 
stacji benzynowych. Na placu 
targowym obok rybnickiego PZGS 
przewidziana jest budowa dużej 
stacji, która posiadać będzie tak
że benzynę wysokooktanową oraz 
oleje napędowe. Placówka ta 
otrzyma prawdopodobnie nowo
czesne urządzenia, a przede wszy
stkim automatyczne pompy i du
że zbiorniki. Wpłynie to w dużej 
mierze na sprawniejszą obsługę 
samochodów.

Budowa tej stacji benzynowej 
mogłaby być już dawno rozpoczę
ta, gdyby sprawą tą zainteresował 
się Wydz. Architekt. i Budownic
twa MRN w Rybniku. Pracow
nicy tego ostatniego mimo upły
wu trzech miesięcy nie potrafią 
przygotować lokalizacji terenu.

Druga z kolei nowa stacja ben
zynowa powstanie przy ul. Miko
łowskiej (róg Wyzwolenia). Po 
wybudowaniu nowych placówek, 
stacja benzynowa na placu auto
busowym zostanie zlikwidowana 
lub spełniać będzie rolę pomoc
niczą.

Rozważana jest także sprawa 
przeniesienia w niedalekiej przy
szłości stacji benzynowej w Żo
rach w inne miejsce. (f)

Chwałowice". Ale w tej właśnie kopalni 
analizy te zasługują przez to na 
uwagę, że są one wnikliwe i koń
czą się zaleceniami, do których 
wykonania oznacza się imiennie 
wykonawców. Następna narada 
zaczyna się od sprawozdania o 
sposobie wykonania zaleceń.

Najlepsze wyniki w III kwar
tale br. osiągnął oddział wydo
bywczy Ryszarda DUDKA. Z ze
społów roboczych wyróżnić nale
ży zespół ścianowy Jana Mitki 
oraz zespoły chodnikowe Stefana 
KONSKA i Henryka LISZKI. 
Co najbardziej znamionuje ko
palnię „Chwałowice" — to ryt
miczność w wykonywaniu zadań 
produkcyjnych. Kopalnia pracuje 
jak to mówią „równo", bez zry
wów. Każdy kto zna warunki 
pracy górniczej wie, ile zmysłu 
organizacyjnego, zdyscyplinowa
nia i uczciwości w pracy kryje 
się za tym słowem. (mk)

P ro feso r UW 
w W odzisław iu
WODZISŁAW. W ubiegłym ty

godniu wystąpił w Wodzisławiu 
z  odczytem na temat „Stosunek 
partii i państwa do religii i ko
ścioła" profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego, lektor KC PZPR 
tow. Markiewicz.

 W odczycie wzięli udział na
uczyciele, członkowie plenum 
Komitetu Powiatowego PZPR i 
członkowie Ogólnopolskiego Sto
warzyszenia Ateistów i Wolno
myślicieli z powiatu wodzisław
skiego.

Po odczycie rozwinęła się dy
skusja, w czasie której prof. 
Markiewicz odpowiadał na liczne 
pytania aktywu.

Życzeniem aktywu powiatowe
go jest, aby podobne prelekcje z 
udziałem lektorów KC PZPR od
bywały się częściej, co pomoże w 
lepszym zrozumieniu polityki 
partii i rządu na obecnym eta
pie. (bj)

— Ile zanotowaliście w tej 
chwili wypadków zachorowań?

— Ok. 10 proc. osób w zakła
dach pracy i szkołach opanowała 
grypa. W cyfrach konkretnych 
znaczy to, że ok. 2 tys. osób jest 
chorych. Grypa zdradza tenden
cję zwyżkową.

— Czy wybuch epidemii grypy 
należy utożsamiać z osławioną 
grypą azjatycką?

— Lekarze milczą na ten te
mat. Ale prawdopodobnie — nie.

— Jakie środki przeciwdziała­
jące epidemii podjęły władze 
służby zdrowia?

— Jesteśmy przygotowani do 
wielkiej kampanii. Na początek 
zostało zamkniętych kilka naj
bardziej groźnych masowych 
punktów zachorowań, zamknięto 
szkoły, dwie w Niedobczycach, 
Dom Dziecka w Gorzyczkach 
(pow. wodzisławski), w najbliż
szym czasie na polecenie władz 
zamknięte zostaną szkoły w Rad
linie oraz Knurowie. Zamknięta 
została również na jakiś czas 
szkoła w Wodzisławiu. Do walki 
z epidemią przygotowana została 
cała służba zdrowia. Opracowano 
podział całego powiatu na rejony, 
obwody, punkty lekarskie i  fel
czerskie. W dodatkowych punk
tach leczniczych dokooptowano 
nowy personel leczniczy, składa
jący się m. in. z grup studenc
kich akademii medycznych.

— W których miejscowościach 
powiatu uruchomione zostały 
prowizoryczne szpitale?

— W Domu Górnika przy kop. 
Jankowice oraz w internatach 
szkół górniczych w Rydułtowach 
i Knurowie.

— Jak przedstawia się sytuacja 
w transporcie?

— Wszystko zapięte na ostatni 
guzik. Mamy pod dostatkiem ta
boru.

 — Czy epidemia zdaniem pani 
zostanie opanowana?

— Na pewno i to w krótkim 
| czasie. Społeczeństwo nie powin­
no stwarzać niepotrzebnej paniki.

— Proszę więc uspokoić społe­
czeństwo nasze jednym wskaza­
niem. Mianowicie — przy pomo­
cy jakich środków należy leczyć 
pierwsze objawy grypy?

— Wszystkie, które można w 
związku z tą chorobą otrzymać 
w dobrze już zaopatrzonych apte­
kach. Poza tym nie stosować pe­
nicyliny — bez wskazania leka­
rza.

Wywiad przeprowadził: 

 STAPI

JASTRZĘBIE-ZDRÓJ. Ponad j 
40 kandydatów zgłosiło się już 
na słuchaczy Uniwersytetu Pow
szechnego, który zostanie otwar
ty w dniu 20 października br. w 
Jastrzębiu Zdroju.

W programie zajęć przewidzia­
no m. in. naukę języka angiel­
skiego, francuskiego i niemiec­
kiego. Dla kobiet zostanie zorga­
nizowana nauka szycia i gotowa­
nia.

Ostatnio zakupiono już maszy
ny do szycia, naczynia kuchenne 
oraz instrumenty muzyczne.

Już w styczniu 
będzie gaz 

w Marklowicach
MARKLOWICE. W ubiegłą 

niedzielę Prezydium GRN zorga
nizowało zebranie mieszkańców 
w celu poinformowani ich o 
przebiegu robót związanych z ga
zyfikacją gromady. Jak stwier
dzono — w tej chwili potrzebna 
jest kwota 80 000 zł, gdyż opra
cowany pierwotnie kosztorys nie 
uwzględniał podwyżki cen nie
których materiałów budowla
nych. Dlatego zaapelowano do 
obecnych, by opodatkowali się na 
ten cel, gdyż w styczniu 1958 ro
ku z instalacji gazowych korzy
stać będzie już 80 budynków 
mieszkalnych.

Postanowiono również, by de
legacja członków spółdzielni ga
zyfikacyjnej udała się do z-cy 
przewodniczącego WRN płk. 
Ziętka w celu uzyskania przyrze
czonej pomocy materialnej. (j)

Przyjęcia kandydatów doko
nuje kierownictwo Szkoły Pod
stawowej w Jastrzębiu Zdroju.

(j)

Siewy jesienne
i wykopki w pełni
WODZISŁAW. Siewy jesienne 

i wykopki ziemniaków prowadzo
ne są w powiecie wodzisławskim 
w przyspieszonym tempie. Chło
pi indywidualni obsiali przezna
czony na zasiewy żyta areał w 
80 procentach, pszenicy — w 75 
procentach a jęczmienia w 109 
procentach. Trochę opóźniają się 
Państwowe Gospodarstwa Rolne.

Chłopi kończą też wykopki 
ziemniaków. Nie nadążają za ni
mi PGR-y, borykające się z bra
kiem rąk do pracy. Najbardziej 
w tyle pozostaje PGR KOKO
SZYCE i GRABÓWKA, gdzie 
wykopki ziemniaków przeprowa
dzono zaledwie w 30 procentach.

Szwankuje
zaopatrzenie

zaopatrzenie sklepów                                                                                                           w W odzisław iu
WODZISŁAW. Społeczeństwo 

miasta i powiatu skarży się na złe 
zaopatrzenie sklepów, w których 
w ostatnim okresie zabrakło m. 
in. nawet... octu. Brakuje też ja
rzyn, po które PSS wysyła wozy 
aż do Raciborza. Tymczasem 
Spółdzielnia „Ogrodnik" twierdzi, 
że może zaopatrywać mieszkań
ców Wodzisławia w świeże jarzy
ny i owo ce, gdyby tylko przy
dzielono jej odpowiedni sklep.

Szwankuje również poważnie 
zaopatrzenie miasta w mięso 
i wędliny, których stale brak. 
Jak oświadcza kier. referatu 
Handlu MRN Wodzisław — MHM 
w Rybniku nie dostarczył PSS-
owi 20 ton mięsa.

Uważamy, że ludność Wodzi
sławia ma prawo wymagać wię
kszej dbałości o zaopatrzenie jej 
sklepów. (j)

Bestialski 
samosąd 

nad synem
RYBNIK. Władze śledcze za

kończyły dochodzenia w sprawie 
ERNESTA MASARCZYKA mi
strza zduńskiego, zamieszkałego 
w Rybniku.

Masarczyk w stanie pijanym 
wywoływał w domu awantury i 
bezlitośnie znęcał się nad naj
bliższymi członkami rodziny. 
Szczytem jego wybryków był sa
mosąd, dokonany w czerwcu br. 
nad swoim 9-letnim synem Fran
ciszkiem, który za jakieś drobne, 
niewinne przewinienie został 
przez ojca bestialsko skatowany. 
Ofiara została odwieziona do 
szpitala, gdzie poddana została 
ciężkiej operacji brzucha.

Masarczyka spotka surowa ka
ra. (ps)

1300 tys. z SFOS 
d la R ybnika

RYBNIK. Miasto nasze otrzy
mało kwotę 1 300 tys. zł z Spo
łecznego Funduszu Odbudowy Sto
licy. Z powyższej kwoty milion zł 
przeznaczono na rozpoczęcie bu
dowy Dom Kultury. Budowa 
ta zostanie rozpoczęta w tych 
dniach. Pozostałe 300 tys. zł prze
znaczono na kapitalny remont 
ulic i dróg. (k)

Będą kursow ać 
„IKARUSY"

RYBNIK. Niezależnie od 8 au
tobusów, które otrzyma w tych 
dniach Miejska Komunikacja 
Autobusowa z WPK, Prezydium 
MRN zamówiło 10 autobusów 
węgierskich marki „Ikarus". Do
stawa tych wozów nastąpi w 
przyszłym roku. Miejmy nadzieję, 
że po otrzymaniu „Ikarusów" po
prawią się wybitnie warunki ko
munikacji na terenie miasta i 
sąsiednich miejscowości. (k)

Ulica
Nadbrzeżna

Ulica Nadbrzeżna                                      n ad a l pod w odą
RYBNIK. Jak już pisaliśmy,

skutkiem nie oczyszczenia kory
ta rzeki Rudy stanęło pod wodą 
kilkanaście domów przy ul. Nad
brzeżnej w Rybniku. Obecnie 
Wojewódzki Zarząd Melioracyjny 
toczy spór z Zakładem Psychia
trycznym kto ma oczyścić koryto 
rzeki. Jednakże ani jedna, ani 
druga strona nie przedsięwzięły 
żadnych środków, by zmienić ka
tastrofalne położenie mieszkań
ców zalanej ulicy.

Czas najwyższy, by zaniechano 
swarów, a zabrano się do oczysz
czenia rzeki, gdyż dłużej „stan 
powodziowy" trwać tutaj nie 
może. (k)

W ystawa w  Bibliotece Powiatowej



W w alce z anarch ią  d rogow ą

K a r ta  d ro g o w a  w  p o r z ą d k u ;  k a r ta  r e je s t r a c y jn a  i p r a w o  j a z d y  też .  K ie
r o w c a m oże  z a t e m  je c h a ć  da le j .  Oto c o d z i e n n y  o b r a z e k  z  k o n tr o l i  r u c h u

na  dr o g a ch

Z  s e s j i  P R N  W o d z i s ł a w

DYREKTOR ODSZEDŁ - ZAŁOGA POZOSTAJE
JASTRZĘBIE-ZDRÓJ. Pod ko

niec ubiegłego miesiąca w sana
torium FWP w Jastrzębiu-Zdro
ju zaczęło się dziać źle. Dzień po 
dniu zaczęły wychodzić telegra
my do Centralnej Rady Związków 
Zawodowych w Warszawie. Raz 
od pracowników FWP, drugi raz 
od dyrektora sanatorium, trzeci 
raz od rady turnusowej kuracju
szy. Ponadto zaczęły przyjeżdżać 
delegacje pracowników i kura
cjuszy do Komitetu Powiatowego 
PZPR w Wodzisławiu, z których 
jedna starała się bronić dyrekto
ra dr Pakosza, a druga występo
wała przeciwko dyrektorowi.

Te alarmy spowodowały, że do 
sanatorium FWP w Jastrzębiu- 
Zdroju przybyły delegacje z Cen
tralnego Zarządu FWP w War
szawie i Okręgowej Dyrekcji FWP 
w Mikuszowicach.

Drogi największą bolączką
powiatu

Uchwalony na sesji PRN w Wodzisławiu budżet na rok 1958 
zamyka się po stronie dochodów i wydatków kwotą 45.152.900 zł. 
W roku bieżącym po raz pierwszy przekazano miastom i osiedlu 
kredyty na remonty budynków mieszkalnych w kwocie 2 mln zło
tych, z czego miasto Wodzisław otrzyma 1 milion zł, Radlin i Pszów 
po 300.000 zł a Jastrzębie-Zdrój 400.000 zł. Ponadto przewidziano 
wydatkowanie 2.852.000 zł na usuwanie szkód górniczych oraz 
600.000 zł na remonty budynków prywatnych.

Na remonty dróg przeznacza się 
1,673.100 zł. Wydatki obejmą pro
wadzenie budowy drogi Mszana— 
Marusze i naprawę drogi Wilch
wy — Godów.

Radni zabierając głos w dys
kusji najwięcej uwagi poświęcili 
sprawom złego stanu dróg. W po
wiecie wodzisławskim daje się 
we znaki stała dewastacja dróg 
państwowych, których nawierzch
nia jest coraz gorsza. Tymcza
sem objęta planem na rok bie
żący odnowa nawierzchni drogi 
Wodzisław — Jastrzębie została za
ledwie zapoczątkowana. Remont 
tej drogi przejdzie zatem na rok 
następny, zmniejszając tym sa
mym ilość wykonywanych robót 
naprawczych przez Rejon Eks
ploatacji Dróg Publicznych. Pod 
znakiem zapytania stoi też reali
zacja planu odnowy drogi Turza—

Gorzyce przewidziana na rok 
przyszły.

Wobec tego, iż Rejon Eksploa
tacji Dróg Publicznych w Rybni
ku obsługuje aż cztery powiaty, 
zaistniała potrzeba rozbudowy 
własnych urządzeń, przeznaczo
nych do naprawy dróg. Tymcza
sem — jak mówił w dyskusji 
kier. wydz. komunikacyjnego 
p. Jordan — nie ma na ten cel 
żadnych funduszów.

Dlatego też w zakresie tym 
pożądana jest pomoc ze strony 
wodzisławskich zakładów pracy, 
szczególnie zaś kopalń, które naj
bardziej drogi te niszczą.

Inwestycje na rok 1958 obejmą 
budowę nowej szkoły podstawo
wej w Jastrzębiu Zdroju, budo
wę sali widowiskowej w Wodzi
sławiu, oraz budowę nowych pla
cówek leczniczych. Oprócz wspomnianych

wspomnianych inwestycji z budżetu 
wojewódzkiego finansowana bę
dzie budowa oczyszczalni ścieków 
w Wodzisławiu, kolektora miej
skiego i wodociągów, 2 bloków 
mieszkalnych w Jedłowniku oraz 
kwaszarni kapusty w Lubomii. 
Nowe 2 bloki mieszkalne powsta
ną w Pszowie, 7 bloków w Ra
dlinie oraz 2 w Mszanej. Zakłady 
Koksochemiczne w Radlinie od
dadzą do użytku swych pracow
ników 3 bloki mieszkalne z 54 
izbami.

Ogólna kwota inwestycji finan
sowanych spoza budżetu PRN 
wynosić będzie 98.500.000 zł.

Dużego wysiłku wymagać bę
dzie realizacja budżetu po stronie 
uzyskania zaplanowanych docho
dów. Przemysł terenowy, którego 
budżet zakłada osiągnięcie do
chodów w wysokości 2.966.000 zł 
cierpi na brak rąk do pracy, w 
wyniku czego cegielnie wodzi
sławskie nie wykonują planów 
miesięcznych. (j)

Za wzruszające dowody przyjaźni i szacunku dla zmarłego 
syna śp. MIECZYSŁAWA ROJKA, serdeczne słowa pożegna
nia i odprowadzenie drogich nam zwłok na miejsce spoczynku 
ks. ks. proboszczom dr Frosowi i Juraszczykowi oraz zało
dze oddziału maszynowego nr XXV, kierownictwu i pracow
nikom szybu „Foch", dyrekcji kopalni, radzie robotniczej 

radzie zakładowej kopalni „Knurów", towarzystwu śpie
waczemu ZK „Dębieńsko" oraz dyrektorowi L. Bąkowi 
przyjaciołom i znajomym oraz wszystkim, którzy wzięli 
udział w kondukcie żałobnym — składam serdeczne podzię
kowania.

MATKA
P o m n i k  o f ia r  o ś w ię c im s k i c h  w  R y b
n i k u  u f u n d o w a n y  ze  s k ł a d e k  s p o łe

c z e ń s tw a

Po trzydniowej wizycie i zba
daniu skarg pracowników i kura
cjuszy okazało się, że wszystkie 
alarmy zostały spowodowane za
targiem, jaki zaistniał między 
byłym p. o. dyrektora sanatorium 
p. Józefą PIECHÓWKĄ, a za
angażowanym na dyrektora sa
natorium dr PAKOSZEM.

Dr Pakosz, który swoją funkcję 
objął w dniu 7. VIII. br. zaczął 
rządzić według własnego uzna
nia. Nie starał się wprowadzać 
w życie zaleceń Okręgowej Dy
rekcji FWP w Mikuszowicach, 
co doprowadziło w konsekwen
cji do anarchii w zakładzie.

Ale w obronie dr Pakosza wy
stąpili pracownicy, którzy starali 
się wykazać jego troskę o dobro 
załogi. Troska ta niewątpliwie 
była, tylko nie zgodna z przepi
sami.

Np. zniesione zostało planowa
nie pracy, na podstawie którego 
obliczano płace zasadnicze i pła
ce za godziny nadliczbowe, a 
dokonywano wypłat wszystkim 
pracownikom godzin nadliczbo
wych bez żadnego uzasadnienia. 
Ponadto niektórzy pracownicy 
prócz płacy zasadniczej i za go
dziny nadliczbowe otrzymy
wali ponadto wypłaty za różne 
prace wykonane w zakładzie n a  
podstawie przedstawionych ra
chunków. Taka praktyka znal a
zła uznanie u pracowników i stąd 
obrona dyrektora.

Dr Pakosz po zaangażowaniu 
go do pracy w sanatorium otrzy
mał też jednopokojowe mieszka
nie, ponieważ nie posiadał przy 
sobie rodziny. Uważał je jednak 
za zbyt skąpe, toteż samowolnie 
opróżnił dalsze dwa pokoje biu
rowe i przeznaczył je na miesz
kanie dla siebie. Mając zezwole
nie na korzystanie ze stołówki 
sanatoryjnej bezpłatnie, dr Pa
kosz uważał za niestosowne, aby 
dyrektor spożywał posiłki na 
wspólnej jadalni i polecił przyno
szenie sobie posiłków do miesz
kania. Podobnie jako dyrektor nie 
uważał za stosowne załatwiać 
spraw administracyjnych w bu
dynku administracji, oddalonym 
od sanatorium o około 100 m, na
tomiast pracownicy zmuszeni byli 
przychodzić z różnymi sprawami 
do jego gabinetu lekarskiego.

Kiedy jednak Okręgowa Dy
rekcja FWP w Mikuszowicach nie 
wyraziła zgody na podobne prak
tyki i poleciła opuścić, dyrektoro
wi nieprawnie zajęte mieszkanie, 
spożywać posiłki w jadalni za
miast w mieszkaniu i przenieść 
gabinet dyrektora do budynku 
administracyjnego — dr Pakosz 
uznał to za nalatywanie na jego 
osobę, co skłoniło go do alarmo
wania wszystkich czynników we 
własnej obronie.

Zwierzając się ze swych trud
ności i niepowodzeń przed pra
cownikami a nawet przed kura
cjuszami przebywającymi w tym 
czasie na leczeniu, przekonywał 
ich o swej niewinności. Aby je
dnak nie wyglądało, że pracowni
cy i kuracjusze występują li — 
tylko w obronie mieszkania i po
siłków dyrektora — trzeba było 
rozwinąć nagonkę na kierownika 
administracyjnego, p. Józefę Piechówkę

Piechówkę, byłego p. o. dyrektora 
sanatorium.

Zarzutów znalazło się pod do
statkiem, m. in. takich, że jako 
niefachowiec ingerowała w spra
wy lecznictwa, ze nieodpowiednio 
odnosiła się do pracowników, że 
za jej kierownictwa było gorzej a 
teraz jest lepiej itd.

Wiele z tych zarzutów posiada
ło cechy osobistych pretensji i 
nie mogło stanowić jakiejś pod
stawy do wysuwania wniosków 
obciążających przeciwko J. Pie
chówce, tym bardziej, że jest ona 
długoletnim pracownikiem FWP

i prowadzony przez nią zakład 
prosperował dobrze.

Po przeprowadzeniu gruntow
nej analizy pracy sanatorium 
i rozpatrzeniu spraw wysuwa
nych przez jego załogę, komi
sja postanowiła zwolnić z zajmo
wanego stanowiska dyrektora Pa
kosza a do czasu zaangażowania 
nowego dyrektora — lekarza, 
kierownictwo zakładem przeka
zać p. Józefie Piechówce.

Tak więc rozróbka, której in
spiratorem był sam dr Pakosz, 
skończyła się jego niepowodze
niem. (bj)

Nieuczciwa kierowniczka sklepu
w  Kam ieniu

KAMIEŃ. Otylia GORZAWSKA
kierowniczka sklepu nr 6 GS w 
Kamieniu przekazała prowadze
nie wspomnianego sklepu nielet
niej Gertrudzie MACHURA. 
Wykorzystując jej nieświadomość 
i brak doświadczenia sklepowe
go kazała jej sprzedawać towa
ry po wygórowanych cenach. M. 
in. fasolę pomidorową wyceniła 
jej po 17 zł zamiast po 8,50 zł, 
groch z wędzonką po 17 zł. za
miast po 8,50 zł, sok wiśniowy po 
10,80 zł zamiast po 10,15 zł. her
batę po 14,25 zamiast po 7,10 zł, 
żarówki po 9,60 zł zamiast 4,80 
zł.

Nadto Gorzawska przekazała 
do sprzedaży 280 kg cukru całko
wicie mokrego, 10,80 kg zniszczonej 
marmolady, 11,25 kg zepsutych śle
dzi marynowanych, 60 kg nie nadających

Nie zadowolił się 
podziałem łupu

RADLIN. W czerwcu br. w 
Radlinie dokonano kradzieży 200 
kg lepiku na szkodę Przedsię
biorstwa Robót Instalacyjnych w 
Bytomiu. Sprawcami kradzieży 
byli: PAWEŁ WOJAK, HENRYK 
KLUBA i RYSZARD KUDLA. 
Lepik izolacyjny odsprzedano 
ROMANOWI ROJKOWI.

Ryszard Kudla nie zadowolił 
się jednak pieniędzmi, uzyskany
mi z podziału sprzedaży, lepiku i 
na własną rękę skradł jeszcze 
100 kg tego materiału budowla
nego.

W wyniku rozprawy sądowej 
Ryszarda Kudlę skazano na 10 
miesięcy więzienia, Pawła Woja
ka na 7, Henryka Klubę również 
na 7 miesięcy; Roman Rojek za
płaci 500 zł grzywny.

Ogłoszenia
drobne

UNIEWAŻNIAM zgubioną prze
pustkę służbową, wydaną przez 
hutę „Silesia" na nazwisko Zyg
munt Bednarek, Rybnik, Kuźnia 
Nr 18.

nadających się do spożycia śledzi 
solonych oraz większe  ilości ze
psutego piwa i spleśniałego 
chleba.

KWS przy Prezydium PRN 
zrobiła na Gorzawską doniesienie 
do prokuratora.

Kombinatorzy
Kombinatorzy                                         g r a s ują                                                                w Knurowie

w Knurowie
KNURÓW. Na targowisko w  

Knurowie masowo zjeżdżają 
z sąsiednich powiatów, a przede 
wszystkim z gliwickiego, różnego 
rodzaju spekulanci i nieroby, 
którzy uprawiają tutaj bez odpo
wiednich zezwoleń handel różny
mi towarami.

Ostatnio KWS przy PRN w 
Rybniku przyłapała kilku takich 
handlarzy. M. in. należą do nich: 
KLARA JOLTA z Toszka, OLGA 
SKRZYPCZAK z Gliwic, STE
FAN BARTYNIOK z Gliwic oraz 
ZOFIA SKOWRON z Knurowa. 
Wszyscy wymienieni zapłacą wy
sokie grzywny. (k)

♦
i

Kierowników sklepów broniow ych 
kwalifikowanych kelnerów

oraz kilku

piekarzy
zatrudni natychmiast

MIEJSKA SPÓŁDZIELNIA ZAOPATRZENIA I ZBYTU 
W ŻORACH.

Zgłoszenia osobiste i pisemne przyjmuje Zarząd MSZiZ 
Żory, ul. Szeptyckiego 12.

Czeladników piekarskich
w miejscowościach: RYBNIK, NIEDOBCZYCE, NIEWIA
DOM, POPIELÓW, BOGUSZOWICE i RYBNIK - LIGOTA 
na dobrych warunkach zatrudni natychmiast POWSZECHNA 
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW W RYBNIKU, PLAC WOL
NOŚCI 17.

UNIEWAŻNIAM zgubioną legi
tymację służbową, wydaną przez 
Zasadniczą Szkolę Górniczą w 
Niedobczycach na nazwisko Ma
ksymilian Cuber. Niedobczyce, 
ul. Dąbrowskiego 1.
MASZYNĘ KRAWIECKĄ nową 
lub używaną zakupi natych
miast Wydział Rent i Pomocy 
Społecznej PPRN w Rybniku — 
telefon 331.

W I E L K I  W Y B Ó R
WÓZKÓW DZIECIĘCYCH CHROMOWANYCH I NIKLO
WANYCH, ŻYRANDOLI, LAMP NOCNYCH I PODŁOGO
WYCH, SZKŁA OŚWIETLENIOWEGO, ARTYSTYCZNIE 
ZDOBIONYCH KIELISZKÓW, SZKLANEK, KOMPLETÓW 

DO WÓDEK I KAWY, POLECA

F - m a  G . D R Z Ę Ź L A
RYBNIK, UL. RACIBORSKA 11, tel. 836

Malarzy, m urarzy, zdunów, dekarzy
i

1 ucznia zduńskiego
zatrudni natychmiast

Remontowo-Konserwacyjna Spółdzielnia Pracy w Rybniku, 
Rynek 7.

Wynagrodzenie akordowe, przeciętna płaca od 1 500,— złotych 
wzwyż oraz udział w zyskach Spółdzielni.

ZGUBIONO dnia 24. IX. 57 r. 
szczękę-protezę górną na trasie 
Rydułtowy — Rybnik. Znalazca
proszony jest o oddanie za wy
nagrodzeniem w Redakcji.
UNIEWAŻNIAM zgubione prawo 
jazdy, wydane przez PMRN Ryb
nik na nazwisko Karwot Alojzy, 
Kłokocim, ul. Wiejska 53.
PRZYJMĘ dwóch lub trzech 
uczniów do warsztatu kowalskie
go, Józef Sobik, Rybnik, ul. Wo
dzisławska 33.

Chuligani
Chuligani                                                       na „Szczęściu 

Frania"
RADLIN. Jeden z naszych sta

łych Czytelników, p. Paweł Szom
bera z Radlina I nadesłał nam 
list, w którym wyraża zdziwienie 
z faktu, że kompetentne władze 
zezwalają na urządzanie imprez 
w sali ob. Słoniny. W czasie osta
tniego gościnnego występu lubel
skiej „Estrady" ze sztuką „Szczę
ście Frania" — przez dłuższy 
czas przedstawienia niesposób 
było usłyszeć głosy aktorów, po
nieważ na parapecie okna stali 
chuligani, którzy zakłócali porzą
dek imprezy.

„Przedstawienia — pisze nasz 
Czytelnik — można z powodze
niem organizować w lepiej przy
stosowanej do tego rodzaju im
prez sali Domu Kultury w Nie
wiadomiu. Widz ma prawo żądać, 
aby jego bezpośredni kontakt z 
aktorami odbywał się w ładzie 
i porządku".

Co na to władze w Radlinie?
(ps)

 Pracowników fizycznych niewykwalifikowanych 
 do prac za- i wyładunkowych

zatrudni natychmiast
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego Rybnik, 

ul. Zawadzkiego 5.
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja WPHS. Praca dobrze płatna  
(wynagrodzenie akordowe około 1 800,— złotych miesięcznie).

ZAKŁADY DRZEWNE PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 
TARTAK W RYDUŁTOWACH

przyjmą od zaraz PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH NIEWYKWALIFIKOWANYCH
NIEWYKWALIFIKOWANYCH (mężczyzn i kobiety) oraz  
3 ŚLUSARZY absolwentów szkoły zawodowej.

Wynagrodzenie wg obowiązującej umowy zbiorowej prze­
mysłu węglowego.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Kierownictwo Tartaku.

Sprzedam samochód o sobowy 
marki „Mercedes" typ 200, stan 
dobry, oraz samochód ciężarowy 
„OPEL-Blitz" po generalnym re
moncie. Oferty kierować: Żory,  
ul. Brzozowa 11, telefon 84.

Franciszek Moroń
Rybnik, Gliwicka 2, tel. 13-44 
zaprzysiężony rzeczoznawca,

członek Rzemieślniczej Spół
dzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
NAPRAWIA maszyny biurowe,  
precyzyjne, aparaty fotogra
ficzne itp.
WYPOŻYCZA wszelkie maszy
ny na czas naprawy 
SZACUJE maszyny i sprzęt 
techniczno-mechaniczny.

Znowu 2 50  tys. 
złotych 

z „Karolinki"
RYBNIK. Jak się dowiadujemy, 

miasto Rybnik otrzymało w tych 
dniach dalszych 250 tys. złotych 
z „Karolinki". Kwota ta została 
przeznaczona na budowę domków 
jednorodzinnych. Widzimy, że 
„Karolinka" jest dla Rybnika 
bardzo hojna. (k)

Nie o tę osobę 
chodzi

W związku z krytyczną n o
tatką pt. „Bez pardonu karać 
łobuzów" zamieszczonej w 
ostatnim numerze gazety — 
wyjaśniamy, że wspomnianego 
w notatce J NOWAKA, 
instruktora jazdy LPŻ nie na
leży utożsamiać z p. J  
NOWAKIEM, rzeczywistym 
pracownikiem tej instytucji.



 W  mieście spółdzielczych barw

KULISY ŻORSKIEGO HANDLU
KULISY ŻORKSIEGO HANDLU               n i e  z a w i e r a j ą  t a j e m n ic

Nie, nie sądźcie, że powyższy 
tytuł to jakaś celowa, figlarna 
pomyłka reportera. Reporter nie 
lubi żartów w sprawach poważ
nych. Zdaje sobie doskonale spra
wę, iż w całym społeczeństwie 
polskim, a więc i żorskim — in
stytucje handlowe kojarzą się czę
sto z mankami, kantami, spry
ciarstwem — słowem — rzeczami, 
które zawsze są osłonięte tajem
nicami. Nie bez powodu. Owe 
„tajemnice" biją w nasze... kie
szenie. Ale istnieją też tajemnice 
zawodowe. To już nas jednak 
nic nie obchodzi. Proszę wierzyć 
reporterowi, że żorski handel nie 
zawiera w zasadzie owych groź
nych i szkodliwych tajemnic.

„TIME IS MONEY”

— „Czas to pieniądz" — mówią 
businessmani anglosaskiego świa
ta. Ile jest w tym stwierdzeniu 
prawdy — przekonali się sami 
założyciele żorskiej spółdzielni, 
która po licznych reorganizacjach 
nosi w tej chwili nazw ę— Miej
skiej Spółdzielni Zaopatrzenia 
i Zbytu.

Historia tej spółdzielni rozpoczę
ła się z jakimś żenująco skrom
nym rozmachem. Kiedy jej zało
życiel — prof. Laskowski doko
nał w roku 1945 otwarcia pierw
szego sklepu pod nazwą „ŻAR", 
na pewno nie sądził, że za 10 lat 
placówka ta rozrośnie się do 
małego „koncernu spółdzielcze
go". Potwierdzają to cyfry. MSZZ 
„obraca" miesięcznie ok. 6 mln 
zł i posiada 2440 członków. 
Oznacza to, że co trzeci mieszka
niec Żor jest statutowym człon
kiem spółdzielni. Dalsze oblicze
nia mówią, iż w każdej niemal 
rodzinie jest człowiek, posiadają
cy w kieszeni tęczowego koloru 
legitymację.

Żory — to miasto spółdzielców.

GŁOS LUDU

Polacy nie posiadają, jak sta
rożytni Grecy i Rzymianie, boga 
handlu — Merkurego. Jednakże 
starym przysłowiem — „Głos lu
du — głosem boga" udowodnić 
można, że najwyższą instancją 
osądzającą sprawność handlow
ców to konsumenci, szerokie ma
sy... Czy mieszkańcy Żor i oko
licy są zadowoleni z działalności 
Miejskiej Spółdzielni?

Pomijając zaopatrzenie, które 
z przyczyn obiektywnych, w skali 
ogólnopolskiej wykazuje pewne 
niedobory — zarząd spółdzielni 
wykazał dużo usilnych starań w 
kierunku maksymalnego zadowo
lenia swoich klientów. Powołał 
do życia niemal wszystkie potrze
bne mieszkańcom miasta placów
ki branżowe: spożywcze, tekstyl
ne, włókiennicze, rzeźnicze, pie
karskie, gastronomiczne i roz
rywkowe, wypożyczalnię sprzętu 
domowego itp. W najbliższym 
czasie powstaną dwa dalsze nowe 
sklepy — chemiczny i sportowy

Nie można też powiedzieć, aby 
Żory stały na ostatnim miejscu 
jeśli chodzi o zaopatrzenie. Zarząd

Notatki z podróży

jak i też kierownicy poszczegól
nych sklepów dokonują... „cu
dów", aby sprowadzić jak naj
lepsze i potrzebne ludziom towa
ry. Kierownicy sklepów (zwłasz
cza tekstylnych i z towarami 
przecenionymi) — kontaktują się 
z centralami i odpowiednimi 
placówkami z terenu całej 
Polski. Bowiem w takich wo
jewództwach jak olsztyńskie, 
łódzkie czy białostockie przy
dział towarów dokonywany jest

P r eze s  sp ó łd z ie ln i  — p. P n i a k . Mim
o d o b r z e  p r o s p e r u ją c e j  sp ó łd z ie ln i  

czoło  j e g o  p o k r y w a  się  c zęs to  z m a r
s z c z k a m i . . .  Praca  ż o r s k i c h  h a n d l o w

c ó w  n ie  n a l e ż y  do  ł a tw y c h .

nie wg istotnego popytu, lecz 
ilości mieszkańców. Dlatego żor
scy handlowcy, aby zaspokoić po
trzeby swoich klientów, czynią 
częste „wypady" do innych woje
wództw.

TO CO NAS GNĘBI

Na zakończenie raidu po żor
skich sklepach — złożyliśmy wi
zytę prezesowi spółdzielni PNIA
KOWI. Jest „duszą" spółdzielni. 
Pracuje już w niej od samego 
początku. Podobnie zresztą jak 
EMIL OŚLIZŁO, czy gł. księgo
wy HENRYK HOZER. Oczywi
ście rozmowa stacza się z miej
sca na tory rentowności spół
dzielni, mank itd.

— Bylibyśmy złymi handlow
cami — mówi prezes Pniak — 
gdyby spółdzielnia była deficyto
wa. Od pierwszych dni istnienia 
naszej placówki notujemy wyso
kie dochody. W br. zaplanowa
liśmy 1,9 mln zł, a już w pierwszym

pierwszym półroczu osiągnęliśmy 1,4 
mln zł czystego dochodu.

— A jak przedstawia się pro­
blem mank?

— Gdyby nie jeden wypadek, 
o którym zresztą swego czasu 
pisaliście na łamach waszej gaze
ty — ta przykra i bolesna rzecz 
nie stanowiłaby u nas absolutnie 
żadnego problemu. Mamy uczci
wych ludzi. W tym roku zanoto
waliśmy jedynie kilka drobnych 
mank na łączną sumę ok. 10 tys. 
zł. A proszę pamiętać, że w nie
których spółdzielniach, m. in. w 
naszym powiecie sumy mank się
gają do 800 tys. złotych przy 
obrocie jednego miliona zł.! Tu 
są odpowiednie dokumenty, pro
szę przejrzeć...

— Dziękuję... Rzeczywiście. A 
których sklepowych wymieni pan 
jako najlepszych?

— Mamy ich bardzo dużo. Ale 
„naj", „naj” — to: RÓŻA KRE
MIEC, JADWIGA TOMAS, ELŻ
BIETA PIĄTEK, STANISŁAW 
GARNCARCZYK, FICEK i inni.

NIE MA GOSPODARKI 
BEZ KŁOPOTÓW

Spółdzielnia oczywiście też je 
ma. Przede wszystkim — brak 
ludzi dla obsadzenia odpowie
dzialnych stanowisk. Zarząd spół
dzielni spotyka się z częstymi 
skargami na złą jakość wędlin, 
mięsa itd. Stan ten może ulec 
natychmiastowej zmianie, ale 
władze powiatowe nie chcą wydać 
spółdzielni zezwolenia na prowa
dzenie własnego uboju. Trzeba 
więc towary masarskie sprowa
dzać z odległych terenów — i 
stąd ich częsta fatalna jakość.

Drugi problem — to sprawa... 
istnienia spółdzielni! Placówka ta 
jest w zasadzie jednostką samo
dzielną, ale nie posiada jedno
cześnie własnej puli towarowej. 
Doprowadza to do okoliczności, 
w których 30 proc. towarów spro
wadzamy z obcych terenów, a 35 
proc. z puli towarowej tut. 
PZGS. Jest to sytuacja co naj
mniej anormalna.

— Czy jesteśmy więc zbędnym 
ogniwem dystrybucyjnym? —- mó
wi prezes Pniak. — W rzeczywi
stości tak się wydaje, ale z drugiej

drugiej strony codzienna praktyka 
wykazuje, że jesteśmy mieszkań
com Żor potrzebni. Napiszcie o 
tym koniecznie, redaktorze, w 
gazecie!

* * *

Napisaliśmy i czekamy na od
powiedź w tej sprawie od tzw. 
kompetentnych czynników".

STANISŁAW PIELES

Mila k a w i a r n ia  żorska ,  w y w i e r a ją c a  n a j le p s z e  w r a ż e n ie  na  k r a j o w y c h  
i z a g r a n ic z n y c h  tu r y s ta c h  z d ą ż a ją c y c h  p r ze z  Ż o r y  do  p o d g ó r s k ic h  m ie j s c o
wośc i  w c z a s o w y c h .  Na z d j ę c iu  w i d z i m y  k e l n e r k ę  B r o n is ła w ę  S i t e k ,  k tó ra  
w raz  z  n ie o b e cn ą  p odczas  ro b ien ia  z d j ę ć  — k i e r o w n i c z k ą  M arią  O g ie rm a n ,  

d a je  c o d z ie n n ie  d o w o d y  n a p r a w d ę  w z o r o w e j  obsługi .

Na harcerskim szlaku

„Trudności wzrostu" Hufca
Rybnik — Miasto

W s z y s t k i e  gosposie  ż o rs k i e  n a j c h ę t n i e j  c z y n ią  z a k u p y  w  s k l e p i e  s p o ż y w
c z y m  n r  5 (w  R y n k u ) .  C zy s to ść ,  d o b r e  z a o p a t r z e n i e  oraz  u p r z e jm o ś ć  p e rs o
nelu  (E rna  A d le r ,  K r y s t y n a  P a s z e k  i A n n a  P o d k o w i k )  — oto  i s to tn e  ź ród ła  

p o p u la r n o ś c i  te j  p la c ó w k i .

J a n  K l i m a

Jugosławia 
-  okiem handlowca

W p ierw szej p o łow ie  lip ca br. ba
w iła  w  J u gosław ii d e legacja  sp ó ł
d z ie lców  p o lsk ich  dla zapoznania  s ię  
z organ izacją  i o s ią g n ięc ia m i sp ó ł
d z ie lczo śc i ju g o sło w ia ń sk iej . W skład  
d e leg a cji z ram ien ia  „ S p o łem " Z w ią
zku S p ółd zieln i S p ożyw ców  w chodził 
rów n ież autor n in ie jszeg o  artyk u łu .

D la zapoznania  C zyte ln ik ów  „N o
w in " z han d lem  ju g o sło w ia ń sk im  — 
n iech  posłuży  tych  k ilk a  — n ie  w y
czerp u jących  o czy w iśc ie  tem atu  —- 
uw ag.

Na w stęp ie  parę og ó ln y c h w ia d o
m ośc i o Ju g o sła w ii.

P ięk n a  jest z iem ia  ju g o sło w ia ń sk a . 
P ięk n e  są A lpy S ło w eń sk ie  i lazuro
w y  A driatyk , za b y tk o w y  D u b row nik  
i s łyn n e  jezioro  B led. stare puszcze  
B o śn i-H erceg o w in y  i K rasow e G óry  
D yn arsk ie . T u rystyczn e  i k ra jozn aw
cze uroki Ju gosław ii sp o w o d o w a ły , że 
tu ry sty k a  jest tam  jed n ym  z w aż
n ych  z a gad n ień  gosp od arczych . Pra
w ie  pół m ilion a  zagran iczn ych  gości 
zw ied za rokroczn ie  J u g o sła w ię . T u
ryści zachodni przyw ożą dużo dew iz . 
W bieżącym  roku szacu je  s ię  tam  
w p ły w y  z tego  źródła na 150 m ilio
n ó w  dolarów .

Jugosław ia  je s t fed eracją  (zw iąz
k iem ) sześciu  rep ublik  n arod ow ych  
i dw óch  ok ręgów  a u ton om iczn ych . 
Każda rep ublika posiada w ła sn y  par
lam ent. N ajw yższym  organem  w ład zy  
jest Z w iązk ow a Sk u p sczyn a  (p arla
m ent) L udow a. W ładza w yk on aw cza  
n a leży  do P rezyd en ta  R epublik i i 
Z w iązk ow ej R ady W yk on aw czej. O b
szar Ju gosław ii w y n o s i  ok o ło  260 ty s. 
km  k w ad ratow ych  i zam ieszk u je  go  
18 m ilion ów  lu d n ości.

Jugosławia je s t k ra jem  górzystym,

p raw ie trzy czw arte  ca łego  obszaru  
zajm u ją góry. O koło 60% lud ności 
zajm u je się  ro ln ic tw em  i h od ow lą. 
P raw ie  90% ziem i up raw nej zn ajd u je  
s ię  w  ręk ach  ch łop ów  in d y w id u a ln ie  
gosp od aru jących .

P rzem ysł, banki, transport, han del, 
k om u n ik acja  oraz g ó rn ic tw o  są usp o­
łeczn ion e .

G łów ne up raw y  w  J u g o sła w ii to  
p szen ica , k u k u ryd za , ty toń , burak i 
cu k row e, ow oce  (w in ogron a , ś liw k i 
itd .). H odow la: b yd ło , św in ie , ow ce  
i drób. Z kop a lń  Ju gosław ia  posiada  
rudy żelaza , rtęć, o łów , cyn k . m iedź, 
chrom , m an gan , w ęg ie l b run atny. D u
że b ogactw o  s ta n o w ią  lasy .

Ju gosław ia  to kraj p o łu d n iow ych  
Słow ian . A le jest to rów n ocześn ie  
kraj s ta n o w ią cy  praw dziw ą m ozaikę  
n a rod ow ościow ą , gdyż m ieszka tam  
16 n arod ow ości, z k tórych  n a jw aż
n ie jsze  grupy stan ow ią: S erb ow ie,
C horw aci, S ło w eń cy , M acedoń czycy , 
C zarnogórcy. A lb ań czycy , W ęgrzy, 
W łosi. R um uni itd .

Jest to rów n ież  kraj dw óch  a lfa b e
tów  i k ilku  w yzn ań , o różnym  rozw o
ju sto su n k ów  sp o łeczn o-gosp od ar
czych .

Jako sp ec ja listę  od handlu in tereso
w ała m n ie przede w szy stk im  organ i
zacja handlu w  Ju g o sła w ii. Ze spo
strzeżen iam i p ragn ąłb ym  się  z Czy
te ln ik a m i w  k ilku  nu m erach  „N o
w in " pod zie lić .

O m aw iając h an d el w Ju g o sła w ii 
w ypada w p ierw  chociażb y  w o g ó l
nych zarysach  sch arak teryzow ać  ju
g osłow iań sk i sy stem  gospodarczy . Ju
gosław ia  zn ajd u je  się  w  ok resie  p rzej
śc io w y m  do socja lizm u  i k roczy  doń  
w ła sn ą  drogą p o lityczn ą  i gosp od arczą

gospodarczą. R ozw ój ju g o sło w ia ń sk ieg o  so cja
listy czn eg o  sy stem u  gospodarczego  
m ożna z grubsza p od zielić  na dwa  
etapy: na etap  od 1945—1952 oraz na
okres po roku 1952. Etap p ierw szy  
ch arak teryzu ją  n astęp u jące  cechy:  
cen tra lizacja  k iero w a n ia  gospodarką  
n arodow ą m etod am i a d m in istra cy jn y
m i, fo rso w a n ie  rozb udow y zak ładów  
p rzem ysłow ych , zan ied b an ie  rozw oju  
ro ln ictw a, ogó ln e i szczegó łow e p la
n o w a n ie  p ań stw ow e , brak sa m o d z ie l
n ośc i przed sięb iorstw  w  p ełn ym  tego  
słow a zn aczen iu .

Po roku 1952 n astąp ił okres d ecen
tra lizacji w  zarządzaniu  gospodarką  
narodow ą, przy szerok im  stosow an iu  
zasad y  n iezb ęd n ej ren tow n ości przed
s ięb io rstw  oraz szersze u w zg lęd n ien ie  
dzia łan ia  praw  ek on om iczn ych , a 
przede w sz y s tk im  praw a w artośc i. 
Z aczęto  też w p row adzać i s to sow ać  
s top n iow o  bodźce ek on om iczn e  w  o
parciu  o rady rob otn icze tak ie , jak  
ud zia ł załogi w  o s ią g n ię ty ch  zysk ach , 
o p rocen tow an ie  środ ków  trw a ły ch  i 
o b rotow ych  oraz prem ie za obn iżk ę  
kosztów .

Z arządzanie gospodarką narodow ą  
opiera się  w  J u gosław ii na sp o łeczn ej 
w łasn ośc i środ ków  p rodu kcji, na sa
m orządzie  rob otn iczym  w  zak ładach  
p rod u k cyjn ych , oraz na sta le  rosn ą
cym  w p ły w ie  k o m u n y  (od p ow ied n ik  
naszej rady n arod ow ej) na k s z ta łto
w a n ie  się  w y n ik ó w  gospodarki sw ego  
teren u .

W gosp od arce, opartej na sam orzą­
dzie rob otn iczym  i sp ó łd z ie lczym  oraz 
na d a lek o  p o su n iętej d ecen tra liza cji,
obow iązu je  każde p rzed sięb iorstw o  
p rod u k cyjn e  i h an d low e rozrachunek  
gospodarczy  i ren tow n ość. P rzed się
b iorstw a w y k a zu ją ce  w  sw ojej dzi ałalno

ści s traty  n ie  o trzym u ją k red y
tów  b an k ow ych , a zatem  rów n ież  i 
su row ców  w zglę d n ie tow arów , a prac

o w n icy  p e łn ej p racy  p o d sta w o w ej. 
J eś li p rzed sięb iorstw o  w  ok reślon ym  
czasie  n ie  u su n ie  w z ględ n ie z ty ch  
czy i n n y c h  p rzyczyn  n ie  po trafi 
usu n ąć strat, na m o cy  d ecy zj i rady  
narod ow ej w z g lęd n ie swoimi jedn ost
ki nad rzędnej zo sta je z lik w id ow an e.

A n alog iczn e zasad y  obow iązują  w  
handlu u sp o łeczn ion ym , tzn. w  h an
dlu p a ń stw o w y m  i sp ó łd zie lczym .

Zgodnie ze starym obyczajem 
harcerskim, jesień tegoroczna 
upływa w Hufcu Rybnik — Mia
sto pod znakiem naboru nowych 
ochotników do drużyn. Pociąga to 
za sobą mnóstwo trudności, gdyż 
chętnych jest wielu a możliwości 
zwiększenia składów drużyn są 
mocno ograniczone szczupłością 
kadr instruktorskich. Mogło by się 
więc nasunąć pytanie, w jaki spo
sób dokonano stosunkowo wiel
kich i pięknych osiągnięć w pra
cy harcerskiej w czasie pierwsze
go półrocza br. skoro kadra była 
wówczas jeszcze szczuplejsza? 
Odpowiedź jest prosta i nie 
trudna.

Fala popaździernikowej odno
wy życia państwowego i społecz
nego dotarła do naszej młodzieży 
na przełomie 1956 i 1957 r. w po
staci reaktywizacji ZHP. W tym 
czasie sam fakt rozpoczęcia pra
cy harcerskiej był wystarczającą 
podnietą do ogromnego entuzja
zmu, zwłaszcza w kontraście z nu
dą i jałowością lat poprzednich. 
Nawet najsłabiej prowadzona 
zbiórka była ciekawą i atrakcyj
ną, bo tematem jej były rzeczy 
zupełnie nowe dla młodzieży 
młodszej, a owiane czarem 
wspomnień dla młodzieży star
szej i dorosłych. Każde ognisko 
harcerskie pozostawiało niezatar
te wrażenie, bo przez siedem lat 
ognisk nie było w ogóle. Wresz
cie nawet daleki od wzorowego 
obóz harcerski był o całe niebo 
lepszy od wszelkich cukierkowa
tych kolonii, bo jego twarde, leś
ne obyczaje pachniały marzeniem 
o Wielkiej Przygodzie...

Dziś po upływie niemal roku od 
odrodzenia harcerstwa, sytuacja 
jest niewątpliwie inna. Młodzież 
przywykła już do zewnętrznych 
akcesoriów pracy harcerskiej i 
lilijka na czapce, piosenka skau
towa czy płachta namiotowa nie 
mogą już same przez się stano
wić głównej atrakcji tej pracy. 
Dziś zbiórki muszą być naprawdę 
zajmujące i pełne życia, gawędy 
ciekawe i nieszablonowe, ogniska 
w miarę dowcipne i w miarę na
strojowe, obozy dobrze zaplano
wane i sprężyście prowadzone.

S p ó łd zie ln iam i n ajb ard ziej zb liżo
n ym i zak resem  d z ia ła ln ośc i do n a
szych  sp ó łd z ie lń  sp ożyw ców  są w  Ju
g o sła w ii tak  zw an e sp ó łd z ie ln ie  o g ó l
ne, d z ia ła jące  na w si i w  m n iejszy ch  
m iastach . S p ó łd zie ln ie  o gó ln e  o b e j
m u ją sw o im  zak resem  d zia ła ln ośc i 
h an d el ar ty k u ła m i sp o ży w czy m i i 
p rzem ysłow ym i oraz zb iorow e ż y w ie
n ie . H and el p a ń stw o w y  k on cen tru je  
sw oją  d z ia ła ln ość  w  m iastach  w ię k
szych. R ów n ież zak ład y  p rzem ysłow e  

| prow adzą sk lep y  d e ta liczn e , tzw . fa
bryczne.

R ozporządzenie Z w iązk ow ej R ady  
W yk on aw czej z 1953 roku zezw ala  na  
p row ad zen ie  osobom  p ryw atn ym  je
dyn ie  zak ład ów  rzem ieśln iczy ch  oraz  
usług g a stron om iczn ych .

O rganizacja  han dlu  w  Ju g o sła w ii 
oparta je s t na sam od z ie ln ych  przed
sięb io rstw a ch  h u rtow ych  i d e ta licz
n ych  zarów n o p a ń stw o w y ch  jak  i 
sp ó łd z ie lczych

Nadzór nad dzia ła ln ośc ią  p a ń stw o
w ych  p rzed sięb iorstw  h an d low ych  
spraw u ją  m ie jsk ie  rady narod ow e — 
nad sp ó łd zie ln iam i zw iązk i sp ó łd z ie l
cze p o w ia to w e  i rep u b lik ań sk ie  oraz  
w  p ew n ym  zakresie  rady narod ow e. 
Nadzór rad n arod ow ych  nad pań
stw o w y m i p rzed sięb iorstw am i han dlo
w ym i ogran icza  s ię  do p o w oływ an ia  
przed sięb iorstw a lub jego  lik w id a cji, 
u sta len ia  branży, ak cep tow an ia  rocz
n ego  p lan u  obrotu , o k reślen ia  w ie l
k ośc i fu nduszu  p łac w  stosu n k u  
p rocen tow ym  od obrotu  oraz u sta le
nia w p ła t do bu dżetu  rady.

O dp ow ied nie  k om isje  rad n arod o
w y ch  w  drodze kon k u rsu  p ow ołu ją  w  
p orozum ien iu  z radą robotn iczą  k ie
row nika  p ań stw ow ego  przed sięb ior
stw a h an d low ego . P o zo sta ły ch  pra
co w n ik ó w  an gażu je  lub  zw aln ia  k ie
row n ik  przed sięb iorstw a  przy zach o
w an iu  ob ow iązu jących  przep isów  
p raw nych .

P rzed sięb iorstw a  d eta liczn e  w  zasa
dzie m ogą prow adzić  k ilk a n a śc ie  sk le
pów . W iększe sk lep y  w  m iastach , za
tru d n ia jące  k ilk u n astu  pracow n ik ów , 
m ogą sta n o w ić  sam od zie ln e  p rzed się
biorstw a h an d low e na p e łn ym  ze
w n ętrzn ym  rozrachunku gosp od ar
czym  o ile  u sam od zie ln ien ie  sk lepu  
daje lep sze  w y n ik i gospodarcze.

(C. d. n .).

Wymaga to naprawdę wysokiego 
poziomu kadry instruktorskiej, 
gdyż dzisiejsza młodzież nie jest 
skłonna do wybaczania jakiego
kolwiek szablonu, nudy czy „drę
twej mowy", a każdy błąd wy
chowawczy mści się bardzo bole
śnie. Choć więc letnia akcja szko
leniowa poważnie powiększyła 
naszą kadrę instruktorską, w sto
sunku do potrzeb jest ona jednak 
wciąż jeszcze za mała i wymaga 
wielkiej rozwagi w dysponowa
niu.

Dlatego jesienny „zaciąg" w na
szych drużynach wyraża się prze
ważnie utworzeniem jednego, a

najwyżej dwu nowych zastępów 
w każdej z nich, a tylko w jed
nym przypadku (12 D. Harcerzy) 
polega na przekształceniu zastę
pu w drużynę. W sumie hufiec 
powiększy swój stan osobowy o 
około 200 harcerek i harcerzy, a 
więc o blisko 25%. Równocześnie 
rozpoczyna się bieżące szkolenie 
drużynowych, a ponadto plano
wane jest zorganizowanie kursu 
zastępowych, co pozwoli niektó
rym drużynom na dodatkowe 
zwiększenie składu w terminie 
późniejszym.

Zaznaczyć trzeba, iż informa
cje powyższe dotyczą jedynie dru
żyn harcerskich, natomiast pro
blemom drużyn zuchowych po
staramy się w niedługim czasie 
poświęcić osobny artykuł. (bal)

Czytelniku
włącz się i Ty!

Na mocy zarządzenia ministra ob. Zawadzkiego, kierow
nika resortu pracy i pomocy społecznej — terenowe Rady 
Narodowe w całym kraju przeprowadzają ogólnopolski spis 
niewidomych i ociemniałych. O ile się orientuję — na terenie 
Ziemi Rybnickiej, a więc powiatów wodzisławskiego jak 
i rybnickiego, akcja ta przebiega raczej słabo i obawiam się, 
że może ona nie dać oczekiwanych efektów. Nie chcę przez 
to powiedzieć, by właściwe osoby, którym spis ten został po
wierzony, zarządzenie to ignorowały. Przeciwnie — z mych 
stałych kontaktów z Miejską i Powiatową Radą  Narodową 
w Rybniku wynika, że te przywiązują do tej akcji wielką 
wagę. Mimo to jednak mam obawy i niestety wyzbyć ich się 
nie mogę. Chodzi przecież o to, że zarówno pracownicy Pre
zydiów Rad Narodowych, jak i sami radni nie są ludźmi 
wszystko wiedzącymi i wszystkich znającymi. W rezultacie 
rzeczą niewykluczoną jest, że niejeden niewidomy lub ociem
niały może zostać w spisie tym pominięty ze szkodą dla sie
bie nie do powetowania.

Nasze władze centralne wzorem innych państw chcą, by 
wszyscy niewidomi w całej Polsce otrzymali z tytułu swego 
kalectwa pewne świadczenia pieniężne. W tym właśnie nale
ży dopatrywać się celu ogólnopolskiego spisu niewidomych.

Nie wszyscy niewidomi posiadają radioodbiorniki i nie 
każdy niewidomy ma okazję dać sobie przeczytać prasę. Nie 
wiedzą znikąd o prowadzonym spisie i będąc właśnie nie
znanym t akiemu czy innemu radnemu mogą zostać śmiało 
w spisie t y m  pominięci.

Korzystając więc z tego, że mam okazję wystąpić na ła
mach niniejszego pisma pragnę zaapelować do wszystkich 
Czytelników, by w akcję tę się włączyli. U niejednego w ro
dzinie, w kręgu znajomych lub sąsiadów może przecież 
być osoba pozbawiona wzroku, o której istnieniu odnośna 
Rada Narodowa wcale nie wie i do której nasz Związek nie 
dotrze, gdyż o jej istnieniu również nie wie. Dlatego drodzy 
Czytelnicy, Wasz udział w tej akcji ogranicza się zatem jedy
nie do tego, by człowiekowi pozbawionemu wzroku donieść 
o trwającym ogólnopolskim spisie niewidomych i skierować 
go do „Referatu rent i pomocy" właściwej dla jego miejsca 
zamieszkania Rady Narodowej. Ufny w to, że apel mój spotka 
się z właściwym zrozumieniem u wszystkich Czytelników 
pisma, z góry za wszelką w tym względzie okazaną pomoc 
ludziom niewidomym serdecznie dziękuję.

TEODOR LEPICH
Przewodniczący Zarządu 

Terenowego Koła 
Polskiego Związku Niewidomych 

w Rybniku

ZSL zaprasza do Wodzisławia
Jutro, tj. w niedzielę 20 października         godz. 10 — formowanie się pochodu 

października, w Wodzisławiu odbędzie        pochodu i wymarsz ulicą Wałową 
odbędzie się uroczystość odsłonięcia        i Marchlewskiego na Rynek; 
sztandaru Powiatowego Komitetu 
ZSL. Przewidziany jest m. in. 
przyjazd wicepremiera Ignara o
raz Marszalka Sejmu PRL Wy
cecha.

godz. 11 — odsłonięcie sztanda
ru, wbijanie gwoździ i wpisywa
nie się do książki pamiątkowej;

godz. 12 część artystyczna;
Uroczystości związane z odsłonięciem        godz. 14—16 — przerwa obiadowa

odsłonięciem sztandaru będą się odbywać       obiadowa; 
odbywać pod hasłem ugruntowania  
jedności narodu i sojuszu robot
niczo-chłopskiego. PK ZSL w
Wodzisławiu zaprasza na uroczy­
stości społeczeństwo powiatu wo­
dzisławskiego i rybnickiego.

A oto szczegółowy program u
roczystości:

godz. 10 — koncert orkiestry 
kopalni „Anna" na placu szkol
nym;

godz. 16—18 — zabawa ludowa
na wolnym powietrzu;

godz. 18—24 — zabawa w sali 
"Grobla".
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Muzeum Ziemi Rybnicko -  Wodzisławskiej 
wspólnym celem całego społeczeństwa

Sprawa Muzeum w Rybniku, o tworzeniu którego była mowa już 
w kilku numerach „Nowin" nie jest rzeczą nową. Myśl utworzenia 
na terenie naszego miasta takiej placówki zapoczątkowana została 
blisko ćwierć wieku temu przez ks. EMILA DROBNEGO i FRAN
CISZKA HUBNERA, założycieli „Towarzystwa Miłośników Prze
szłości Ziemi Rybnickiej" i czasopisma „Ziemia Rybnicka".

Wojna rozproszyła ich zbiory, znajdujące się w Domu Misyjnym. 
Myśl wskrzeszenia takiej placówki nurtowała jednak dalej społe
czeństwo Rybnika i doczekała się realizacji. Grono osób z inż. 
TCHORZEWSKIM, kier. BOLESŁAWEM ŻYWOTEM i p. SAKOW
SKĄ na czele poparte życzliwie przez przewodniczących obydwu 
rad narodowych, przez nauczycielstwo powiatu, część duchowień
stwa i szereg ludzi, którym sprawy kultury leżą na sercu, zgroma
dziło w ciągu krótkiego czasu wcale pokaźne zbiory.

Piękny zalążek przyszłego Muzeum         kultury jest fakt, że tworzy się 
Muzeum Ziemi Rybnicko - Wodzisławskiej         ona i rozwi ja pracą nie jednego, 
Wodzisławskiej urządzony ze smakiem        ale wielu pokoleń i to jest równocześnie 
przez kierowniczkę Biblioteki Powiatowej        równocześnie warunkiem jej trwałości 
Powiatowej, można oglądać w jednym         trwałości i mocy. Znajomość, szacunek, 
jednym z jej gabinetów. Mamy tu         miłość do tego co było twórcze 
dawne narzędzia górnicze i części        i wielkie w życiu przodków, staje 
strojów ludowych, stare druki i         się źródłem siły, natchnieniem, 
drzeworyty, sporą już kolekcję         podstawą dalszej twórczości dla 
obrazów, ciekawe okazy kopalin,
m. in. piękny złom gipsu z Czer
nicy z odbiciem liścia klonowego, 
broń, szczątki zwierząt „przed
potopowych” itp. Wśród ofiaro
dawców wyróżniają się dwaj 
młodzi pracownicy górnictwa z 
Rydułtów ob. ROBERT JONA i 
EWALD BRZEZINKA, którzy 
poza tym, jako zamiłowani krajo
znawcy, objeżdżają powiat z apa
ratem fotograficznym, by wydać 
album zabytkowych budowli. 
Wzruszający jest także przykład 
p. HECZKO, skromnego starusz
ka, który w swoim maleńkim 
mieszkanku zgromadził ciekawą 
kolekcję starych zegarów, obra
zów malowanych na szkle i róż
ne dokumenty, ratując je przed 
zniszczeniem.

Cenne pamiątki z okresu bu
dzenia się ruchu narodowego na 
Ziemi Rybnickiej, z okresu plebi
scytu i walk powstańczych po
siada zasłużony działacz na polu 
kulturalnym p. MAKSYMILIAN 
BASISTA.

Bogate zbiory fotografii, dru
ków statystyk i całe stosy ma
szynopisów opracowanych przez 
FRANCISZKA HUBNERA, za
miłowanego badacza naszego re
gionu, znajdują się w posiadaniu 
p. G. HUBNEROWEJ przechowu
jącej spuściznę po swym przed
wcześnie zmarłym małżonku. 
Słyszeliśmy też o pięknie ilustro
wanych kronikach chóru śpiewa
czego „Dzwon" z Paruszowca, 
które są dziełem p. GAWLIKA. 
Wiele podobnych pamiątek i za
bytkowych przedmiotów, mówią
cych o życiu i pracy minionych 
pokoleń znajduje się na pewno w 
posiadaniu wielu jeszcze obywa
teli naszego miasta i powiatu, w 
archiwach różnych towarzystw, 
instytucji i władz. Choćby część 
ich (ew. kopie, rysunki i fotogra
fie) zgromadzona w Muzeum we
spół z okazami miejscowych skar
bów mineralnych, flory i fauny, 
mapkami, wykresami itp. — będzie 
wspaniałą lekcją poglądową na 
temat przeszłości Ziemi Rybnic
kiej, jej bogactw naturalnych, do
robku dawnych mieszkańców 
oraz — możliwości dalszego roz
woju. Cechą bowiem ludzkiej

 podstawą dalszej 
 nowych pokoleń.

M uzea w sp ó łczesn e  n ie  są ju ż ty lk o  
p rzech ow alnią , m artw ym  zbiorem  sta
rych sprzętów  i ru p ieci, lecz  — p la
ców ką tw órczej i bad aw czej m yśli, 
która słu ży  życiu , w iążąc tw órczo

przeszłość  i przyszłość  n arod ow ego  
b ytu  w  jed n ą  żyw ą i m ocną całość. 
A jed n ość  ta je s t dla zdrow ia  i s iły  
narodu k o n ieczn ie  potrzebna.

A by sp e łn ić  n a leży c ie  sw o je  zada
nia , M uzeum  sk u p iać b ęd zie  i skup ia  
już częśc io w o  lud zi o różn ych  sp e
cja ln ośc iach  i za in tereso w a n ia ch , k tó
rzy zajm ą się  grom ad zen iem  i opra
co w a n iem  różn ych  d zia łów , o d zw ier
c ied la ją cy ch  w szech stro n n ie  bogate  
ży cie  reg ionu , jego  przeszłość , stan  
ob ecn y  i m o ż liw o śc i rozw oju:

1. D ZIA Ł PRZYRODNICZY (zbiory  
m in era łó w  i sk a m ie lin , ok azy  roś
lin  i zw ierząt, m ap ki p la styczn e , 
przek roje  g eo lo g iczn e , zd jęc ia  ty p o
w y ch  k rajob razów , d rzew , o so b liw o
ści przyrod n iczych  itd .).

2. HISTORIA Z ARCHEOLOGIĄ
(w yk op a lisk a , zb iory  m on et, d ok u
m en ty , kron ik i, m ap y, druk i, a lb u
m y zd jęć, sztandary  pow stań cze, od
znaki i odznaczen ia , sy lw e tk i w y b it
n ych  d zia łaczy , b oh aterów , u czon ych , 
a rtystów , p rzod ow n ik ów  pracy itp .).

3. PRZEM YSŁ I RZEMIOSŁO (na
rzędzia pracy, c iek a w sze  w yrob y , 
zd jęcia  czy  m od ele  kop alń , hut, w a r
szta tów , s ta ty sty k i, w yk resy ).

4. SZTU K A  LUDOW A (sprzęt, bu
d o w n ictw o , stroje , h a fty , koron k i, c e ramika

ceram ika, p ieśn i, tań ce, obrzędy).
5. M ALARSTW O. RZEŹBA, PR Z E

MYSŁ ARTYSTYCZNY, ARCHITEK
TURA.

M ogą p ow stać  i in n e  jeszcze  d z ia ły , 
p ośw ięcon e  np. o św ia c ie , szk o ln ictw u  
czy  drukom , zw łaszcza zw iązan ym  z 
Z iem ią R yb n ick o  -  W odzisław sk ą (cza
sop ism a, prace n au k ow e, dzie ła  lite
rack ie , u lo tk i itp .).

M uzeum  reg ion a ln e  za c ieśn i, u z g o
dni a n a w et sp o tęg u je  pracę is tn ie ją
cych  już to w a rzy stw  o p ok rew n ym  
ch arak terze  jak: P o lsk ie  Tow . Tur.-
K rajozn aw cze , P o lsk ie  Tow . A rch eo
log iczn e , Tow . O chrony Z abytk ów , 
Tow . O chrony P rzyrod y  i in n e, od
d z ia ły w a ć  będzie  tw órczo  na p oczy
nania  w ład z  teren o w y ch  czy  in s ty tu
cji gosp od arczych  dla dobra reg ion u , 
rozbudzać będzie sz la ch etn y  p a trio
tyzm  i zam iłow an ia  nau k ow e i a r ty
styczn e.

O czyw iśc ie  na to w szy stk o  trzeba  
lat pracy, a le ju ż zrob iony  jes t po
czątek . M am y już w sp om n ian y  za lą
żek  M uzeum  w  B ib lio tece  P o w ia to
w ej, dobrze p o jm u jącej sw oje  zad a
n ia  o św ia tow e, m am y dw a p ok oje  w  
PP R N  i dw a w  s ied zib ie  R y b n ick ieg o   
Z jed n oczen ia  W ęglow ego . M am y zgo
dę w ładz m ie jsk ich  i sąd ow ych  na 
u m ieszczen ie  przysz łego  m u zeum  w  
pó łn ocn ym  sk rzyd le  Sądu G rodzkiego, 
które dosk on ale  s ię  na ten  cel nad a
je  ze w zg lęd u  na sw ój za b y tk o w y  
charakter, p ięk n e p o łożen ie  i ob szer
n ość  pom ieszczeń . Są tam  już d w ie  
salk i w o ln e , a po w y p row ad zen iu  się  
spó łd zie ln i ogrod n iczej, po u su n ięc iu  
w ięz ien n y ch  m u rów  od u licy  i s tw o
rzeniu  z ie leń ca , po od n o w ien iu  w n ę
trza — M uzeum  Z iem i R yb n ick iej b ę
dzie m ia ło  godną sied zib ę . M ożna b y   
ew en tu a ln ie  na ten  cel przeznaczy ć  
część  p rzyszłego  D om u K u ltu ry , k tó
rego p lan y  już zatw ierd zon o  i bu do
wa w k ró tce  ma s ię  rozpocząć. M am y  
już ob iecan ą  pew na sum ę p ien ięd zy  
z PP R N  na zakup k on ieczn ych  szaf, 
sto łó w  i gablot, m am y w  p o w ia to
w ym  W ydzia le  O św iaty  pół eta tu  dla  
p racow n ik a , za jm u jącego  się  in w en
taryzacją . M am y w reszc ie  p rzyk ład y  
p ięk n y ch  m u zeów  reg ion a ln ych  w  
C ieszyn ie . R aciborzu , N y sie  i P szczy
n ie  (n ie m ów iąc  ju ż o w o jew ó d zk ich  
ośrod kach  jak  O pole i B ytom ); c ie
k aw e m u zeum  górn icze tw orzą T ar
n o w sk ie  G óry, zachęca nas obchod em  
sw o jeg o  700-lecia sąsied n i W odzisław , 
zaw styd zają  po trosze m a leń k ie  i da
lek o  bardziej zn iszczon e  Żory, które  
już zd ob y ły  s ię n a p ięk n y  D om  K u l
tu ry , a w iec  i Ry b n ik , sto lica  po
w ia tu , ośrod ek  rozb u d ow u jącego  s ię ;  
n o w e g o  zagłębia  w ęg lo w eg o , n ie  m o
że p ozostać  w  ty le .

Kończymy nasz artykuł wezwa
niem do wszystkich osób i instytucji

Z  w iz y tą                     u działaczy Knurowa
u działaczy Knurowa

Do najstarszych obywateli 
Knurowa należą niewątpliwie 
JADWIGA DWUCET, urodzona 
w 1874 roku i jej mąż FLORIAN, 
urodzony jeden rok później. Sta
ruszkowie obchodzili w br. 55 lat 
zgodnego pożycia małżeńskiego. 
Pani Jadwiga czuje się jeszcze 
zdrową, jej mąż natomiast po 
przepracowaniu 40 lat w podzie
miach kopalni nie może legity
mować się już tak młodzieńczą 
werwą. Pomimo tego oboje są 
pełni humoru i dowcipu. Rozmo
wa z nimi nie należy więc do 
nudnych pogaduszek.

Jadwiga Dwucet posiada kilka 
odznaczeń, otrzymanych za pracę 
na rzecz polskości Knurowa, pod
czas plebiscytu oraz za udział w

powstaniach śląskich, w których 
uczestniczyła wraz z mężem.

Zna ona uczestników powstań 
śląskich z Knurowa: Hermana, 
Wierciuka, Rakoniewskiego, Szul
ca, Dziubę i innych. Niestety dziś 
już nie żyją. Większość z nich 
jak były komendant powstania z 
Czuchowa Biela — zmarła w obo
zach koncentracyjnych lub też 
zastrzelono ich podczas okupacji.

Florian Dwucent otrzymuje 
rentę. Ponadto pracuje jako por
tier w miejscowym szpitalu. Po
siadają pokój z kuchnią, ale krą
żą pogłoski, że miejscowa władza 
pragnie ich ścieśnić do jednego 
pokoju. Myślę jednak, że do tego 
nie dojdzie. (j)

instytucji, którym rozwój kulturalny 
naszego regionu leży na sercu, o 
żywą współpracę w rozbudowie 
zaczątków Muzeum Ziemi Ryb
nicko - Wodzisławskiej.

Dla przykładu wymieńmy kil­
ka najbliższych możliwości: w
kopalni „Dębieńsko" znajduje się 
skamieniały pień lepidodendronu, 
wspaniały okaz flory sprzed kil
kuset milionów lat. Cóż to za cen
ny okaz będzie dla muzeum, gdy 
go dyrekcja kopalni wydobędzie 
z podziemi i prześle do Rybnika.

Na „Rymerze" jest ciekawy 
model kopalni, który by również 
bardzo nadawał się do zbiorów 
muzealnych. Rok temu na wysta
wie jesiennej oglądaliśmy piękny 
pawilon leśny z wypchanymi o
kazami zwierząt i ptaków (m. in. 
rzadki już w naszych lasach okaz 
borsuka). Czy nie można by choć 
część tych eksponatów przekazać 
do Muzeum?

Członkinie dawnego Koła Polek 
występują dziś jeszcze przy uro
czystościach w barwnych stro
jach ludowych. Więc prośba pod 
ich adresem o złożenie takiego 
daru na rzecz Rybnicko - Wodzi
sławskiego Muzeum. A druh ZA
JĄC z Zamysłowa, mistrz w swo
im zawodzie, postara się już o 
odpowiedni, charakterystyczny 
dla naszych okolic manekin.

Wspomniani już wcześniej ob. 
EWALD BRZEZINKA i ROBERT 
JONA odkryli gdzieś w swoich 
wędrówkach zabytkowe (bodaj w 
Czernicy), a niszczejące meble. 
Chodzi tylko o pojazd, który by 
je przywiózł do miasta. Dyr. 
FRANEK jest w posiadaniu kości 
zwierząt kopalnych, wydobytych 
niegdyś z żwirowni w Olzie przez 
ob. Bartońka. Czeka tylko na 
sposobność przekazania ich wła
ściwej instytucji. Bardzo bogate 
zbiory geologiczne dla swoich ce
lów ma Rybnickie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego. Zapewne 
nie odmówi nam pomocy w two
rzeniu odpowiedniego działu w 
muzeum.

Ks. DŁUGOŁĘCKI z Pogrze
bienia, wybitny numizmatyk, po
może na pewno w organizowaniu 
zbiorów zabytkowych monet, ja
kie znalazły się na naszym tere
nie. Kierownicy szkół, księża pro
boszczowie, archiwiści, bibliote
karze, krajoznawcy, kierownicy 
świetlic, nawet młodzież pod kie
runkiem nauczycieli mogą przy
czynić się w niemałym stopniu 
do szybkiego uruchomienia i  
wzbogacenia Muzeum, donosząc  
o istnieniu zabytkowych przed
miotów i pamiątek, przekazując 
je do Rybnika, wykonując zdję
cia, modele, mapki i wykresy.

Zbiorowo owiani zapałem dla 
słusznej sprawy, stworzymy w 
krótkim czasie rzecz piękna i 
pożyteczną, chlubę naszego mia
sta i powiatu.

Zgłoszenia eksponatów prosimy  
nadsyłać pod adresem: Powiato
wa Biblioteka — Rybnik, ulica 
Powstańców 34. 

DR INNOCENTY LIBURA 

D o m  K u l t u r y  k o p a ln i  „D ęb ień sk o " n ie  rob i  na  z e w n ą t r z  im p o n u ją c e g o  
w ra ż e n ia .  Z a  to...

. . .w n ę t r ze  j e s t  w s p a n ia l e .  Ta o lb r z y m ia  sala p r z y  k a ż d e j  o k a z j i  p r z e p e ł
n io n a  j e s t  po  brzeg i

34 lala temu

" Gazeta Rybnicka" pisała:
14. X. 1924. — „Fabryka p rzetw orów  

ch em iczn ych  K. H ae ssnera  z Łodzi 
rek lam u je  na łam ach „G azety  R yb
n ic k ie j" fen o m en a ln y  proszek  do 
prania  „F orm il" — piorący  bez tarcia  
i bez m yd ła".

Po c z y m  po j e d n o r a z o w y m  p r a n iu  
z  b ie l i z n y  n ie  p o z o s ta w a ło  śladu...

16. X . 1924. — „T u tejszy  zakład  dla 
u m y sło w o  chorych zam ierza sp row a
dzić sp ecja listę  od stro jen ia  fo r tep ia
n ó w ".

C h y ba p o m y ł k a  w  d r u k u .  C hodzi ło  
w id o c z n ie  o s p ec ja l i s t ę  od  s t ro je n ia  
n e r w ó w . . .

17. X. 1924. — „R ob otn ik ow i M ikoła
jo w i M urze z C h w ałow ic skradziono  
p ortfel, za w iera ją cy  4 i pół m iliona  
m arek  oraz p o lisę  u b ezp ieczen iow ą  
o p iew ającą  na sum ę 135 m ilion ów  
m arek ."

I po  co b y ło  w y d a w a ć  t y l e  p i e n i ę
d z y .  Pol isa  t e ż  n ie  pom ogła . . .

18. X. 1924. — „K ocio ł p arow y  d łu
gości 8 tys. m ku pi firm a B racia  Żu
rek  w  R y b n ik u ."

S ta r a l i ś m y  s i ę w y o b r a z i ć  sob ie  t a k i  
kocio ł ,  ale  n ie  d a l i ś m y  r a d y .  A  z d r u
g ie j  s t r o n y  w ie l k a  d la  nas  s k ą d  in ą d  
poc iecha :  b łęd y  k o r e k t o r s k i e  z d a r z ają  
się  n ie  t y l k o  w  n a s z e j  gazecie .. .

20. X. 1924. - „W ojew oda Ś ląsk i w y
dał zarząd zen ie  o zakazach  urządza
n ia  zebrań, zgrom adzeń itp. w  zw iąz
ku z tym , że w y k o rzy sty w a n e  b y ły  
one często  do n a w o ły w a n ia  do s tra j
ku. B a c z n o ść P olacy! S tań m y n a stra
ży tego  m ajątku, k tóry  B óg nam  po
w ie rz y ł!"

B ie d n i  ci kap i ta l iśc i !  G d y  do o b r o
n y  z a g r o ż o n y c h  s t r a j k i e m  m a j ą t k ó w  
n ie  w y s ta r c z a ła  j u ż  g r a n a to w a  p o l i
cja, w y p a d a ł o  t y l k o  j e s z c ze  w z y w a ć  
b o s k ie j  p o m o cy . . .

24. X. 1924. — „Starszą służącą, jako  
za stęp czy n ię  gosp od yn i, lub osobę u
m ie jącą dobrze gotow ać i znającą  
w sze lk ie  roboty  dom ow e p rzy jm ę — 
p on iew aż pop rzednia  służąca, która  
p racow ała  u m nie 5 lat, w y sz ła  za

maż. W ojciech  Sam arzew sk i, K ró lew
ska H u ta".

I j a k  s ie  tu  d z iw ić  s zc zę śc iu  d z i e w
c z y n y .  Mając  ta k i e  r e k o m e n d a c j e  
i p r a k t y k ę  — n ie  t r u d n o  j e j  chyba,  
b y ło  z łapać  m ęża . . .

26. X. 1924. — „Za obrazę p rzew o d
n iczącego  ryb n ick iej K om isji C en n i
kow ej dr S ob oty  od p ow iad ał przed  
tu tejszą  Izbą K arną redaktor „G łosu  
G órnego Ś lą sk a ", k tóry  w  porozu m ie
niu z grupa rzeźn ik ó w  o p u b lik o w a ł 
w g a zec ie  lis t w y ra ża jąc się  ostro  
o d z ia ła ln ośc i c en n ik ow ej oraz o s to
sun k ach , p an u jących  w  rzeźni g łó w
nej w  M ysłow icach . R edaktor D rob n y  
n azw ał dr. Sob otę łap ow n ik iem . Sąd  
sk aza ł go za obrazę cen ion ego  d z ia
łacza  na zap łacen ie  grzyw n y."

P r a k t y k a  „pociągania  do o d p o w i e
d z ia ln o ś c i" r e d a k t o r ó w  za d o m n i e
m a n e  o b r a z y  z n a n a  b y ła  z a t e m  j u ż 
w ó w cz a s . . .

W ybrał F. P .

Kazanecki 
w  R ybniku

Dziś wystąpi w sali Techni
kum Górniczego w Rybniku o 
godz. 17 i 19.30 znany zespół 
taneczny Waldemara Kazanec
kiego z nowym bogatym pro
gramem muzycznym i wokal
nym. Solistami będą pp. Kas
purowa i Kluczka.

Bilety do nabycia jeszcze w 
„Orbisie" oraz przed koncer
tem w kasie.

Dr. A. MROWIEC

C ZERWONE MAKI
P I Ł Y  polską KREW

Tymczasem codziennie kilkanaście razy wozy darły 
się na szczyt góry około 300 metrów, jęczały na biegach tereno
wych i jedynkowych, by zawieść panu majorowi wodę, różne oso
biste fidrygałki lub jego samego — bo nie zawsze chciało mu się 
wspinać do swego sanktuarium na piechotę. Jak oszczędność ben
zyny — to oszczędność, ale dlaczego wojsko nie mogło jeździć na 
przepustki, choćby do Neapolu, skoro benzyny było pod dostatkiem 
na zaspokojenie zachcianek pana majora? Nikt tego nie rozgryzł, 
ani teraz ani potem...

Miał tam, pod Camiglione, cały pułk również swój dzień histo
ryczny. Nosi on datę 31 kwietnia 1944 r. Najpierw odbyło się na
bożeństwo polowe. Odprawił je kapelan pułkowy, ks. Malinowski, 
który dzięki wojnie wyskoczył z habitu zakonnego i ubrał się, jak 
sądzę, z wielką radością w mundur kapitana, bez jakichkolwiek 
odznak kapłańskich. On nie duszpasterzył w wojsku, ale najzwy
czajniej sowizdrzalił pod maską kapłana, za kapitańską pensję. 
W ów dzień historyczny nie obyło się i bez kazania. Malinowski 
plótł trzy po trzy — jak zawsze nie przygotowany, bez myśli 
przewodniej, bez logicznego związku. Wcale nie mówił o Bogu 
czy moralności, ale o... salutowaniu, o wykonywaniu rozkazów,
o bezwzględnym posłuszeństwie wobec przełożonych. Tym razem 
n ie podkreślił o jakie salutowanie chodzi. Na marginesie należy 
dodać, iż na nabożeństwa trzeba było chodzić na rozkaz. Czy się 
to komu podobało, czy nie. Chodzili więc na nie i żołnierze wyzna
nia mojżeszowego. Wyjątków pod tym względem nie było. Nale
żało zatem słuchać tego, co mówił na kazaniu kapitan czy rot
mistrz, ubrany w ornat i stułę. Sam się wstydził tego co mówił, 
bo przez całe kazanie miał oczy zamknięte.

Po takiej to reakcji duchowej, którą nas obdarzono raz w ty
godniu w niedzielę odbył się moment zaprzysiężenia najmłodszych 
ułanów, owych byłych kadetów z Palestyny. Sama chwila skła
dania przysięgi była wzruszająca. Przypuszczaliśmy — ze na tym 
koniec uroczystości Ale gdzież tam! Głos zabrał mjr. Smodlibow
ski. Zaczął, jak się to mówi, „trzymać mowę" do nowo zaprzy
siężonych ułanów. Wylatywały z jego ust słowa nabrzmiałe pychą
i zarozumiałością kawaleryjską. Nie zdążyłem tego przemówienia 
w całości przelać na papier, bo mi się ołówek złamał. Uchwyciłem 
jedynie kilka soczystych zdań. Ot, np. takie bez jakiegoś zełgania 
z mojej strony:

„Cały świat się zadziwi, co my ułani umiemy! Zdobędziecie 
Krzyże Walecznych, dostaniecie awanse!" Cale przemówienie krę
ciło się około tego nieszczęsnego „my ułani". Ludzie trzymali się 
za brzuchy, zagryzali z radości wargi. Wprawdzie niektóre signo
riny poczuły na sobie te „umiejętności" ułańskie, ale jeszcze bar
dzo a bardzo daleko do tego, by aż cały świat miał się dziwować 
umiejętnościom Karpackiego Pułku Ułanów! By jednak przynaj
mniej ten najbliższy świat, tzn. okoliczni Włosi, przyglądający się 
naszemu nabożeństwu, mogli od razu dziwić się, na zakończenie 
uroczystości zarządzono defiladę. Wojsko potupało nóżkami po 
wyboistej drodze przed swymi wodzami i na tym cała lipa ułań
ska się skończyła. W wojsku jednak panuje poważny nastrój. 
Poczta pantoflowa głosi bowiem że to ostatnia nasza niedziela na 
głębokich tyłach frontowych. W każdym razie byliśmy głęboko 
pokrzepieni, sikoro za niedługo będziemy pchać „bryłę świata" na 
tory Krzyży Walecznych i ułańskich awansów. Brawo, świetna 
tradycjo kobylarzy zawodowych!...

Przepustek do Neapolu nie wydawano.
Początkowo mówiono, że w Neapolu co druga kobieta chora 

wenerycznie. Potem, że jest chroniczny brak benzyny. Tylko dla 
ułanów bo wszyscy panowie oficerowie do tego miasta jeździli. 
Z mojego plutonu pojechali wobec tego na zwiady „szperacze". 
Bez przepustki zwiedzili Neapol, powąchali, czy nie za dużo żan
darmerii i bez przeszkód wrócili. Przekonali się również, że z ty
mi chorobami, to jedna wielka blaga. Być blisko Neapolu i nie 
zwiedzić go? Myśl ta zaprzątnęła nam głowę dość poważnie. Wre
szcie postanowiliśmy ruszyć w tę historyczną niedzielę, bez prze
pustek, na autostop, całą podchorążacką trójką. Wydostaliśmy się 
na historyczną Via Appia.

Przejeżdżający wóz amerykański zawiózł nas do miasta, bez 
żadnych kontroli ani przeszkód. O tej porze wprawdzie Neapol 
nie spał, ale koledzy o wiele młodsi ode mnie, czuli, że „miłość 
budzi się". Owszem — Neapolitanki to kobiety bardzo szykowne, 
przeważnie piękne jedna w drugą. Centrum miasta roi się od woj
ska. Ulice dosłownie zapchane. W restauracjach i kawiarniach 
przeważają wojskowi amerykańscy. Czują się zupełnie swobodni e 
i lekko. Na chodnikach pełno nędzarzy. Uszminkowane kobiety 
wystawiały swe ciało na sprzedaż. Po działaniach wojennych 
z piękniejszych budowli zachowały się: pałac królewski, sławny 
gmach opery Don Carlo, magistrat. Natomiast dzielnica przypor
towa zrąbana od bomb w „drobny maczek" Piękny jest bulwar 
nadmorski. Na ogół jednak byliśmy Neapolem rozczarowani. To 
nie ten z pieśni i poezji. Choć ma taką długą i bogatą historię za 
sobą, od starożytnych greckich kolonistów, czasów rzymskich po 
przez normandzkie, andegaweńskie, bourbońskie, napoleońskie po 
okres „risorgimento” — jedności Włoch, cesarstwa. Mussoliniego 
i dzisiejszej okupacji alianckiej. No, i naszej pierwszej wizyty...

Wydarzeniem, które wywołało znaczne poruszenie umysłów 
ułańskich, były nominacje podchorążych na oficerów. Pułk miał

podchorążych jak siana. Po pierwszej podchorążówce w 1942 r. 
zwaliło się d o    aż 43 nowoupieczonych kandydatów
do gwiazdek. Oprócz nich było jeszcze kilku z czasów przed
wrześniowych. Tym razem los był również kapryśny. Poprzednio 
uszczęśliwił hrabiego Tarnowskiego, ziemianina Lotringera. dzie
dzica Grabowskiego i półanalfabetę, zawodowego wachmistrza 
Kubaja. Obecnie pominął wszystkich akademików, m. in praw
nika, zagorzałego ludowca, Romka Mazura, inżyniera Heńka 
Tauba — starych Tobrukczyków. Ale nikt nie czuje żalu o to. że 
się tak właśnie stało. Nie tak łatwo zostać oficerem Karpackiego 
Pułku Ułanów, przez szeregi którego przewinęło się wielu, może 
kilkudziesięciu rozmaitych książąt, hrabiów, dziedziców i ziem ian.
I wciąż jeszcze przewijają się. Konkurencja jest bardzo silna. 
A nie każdego stać na kupno beczki wazeliny...

Nowomianowani podporucznicy: Tomaszewski, Polkowski, Mo
szoro, Fuglewicz i Mroczkowski zdobyli się wobec starszych kole
gów po szarży na gest wysoce taktowny i koleżeński: urządzili 
wspólną „bibę”. Był to pierwszy tego rodzaju wypadek w pułku. 
Ci z uprzednich nominacji odgrodzili się bowiem od pozostałych 
podchorążych murem wyższości. Może zresztą słusznie. Cóżby bo
wiem na jakimś wspólnym wieczorku ppor. Kubaj miał do gada
nia z prawdziwymi cenzusowcami? On przecież na podchorążów
ce nie miał zielonego pojęcia o takich terminach jak: mnożnik, 
mnożna, wspólny mianownik. On przeniósł Wezuwiusza na Sycy
lię, a Jana Kochanowskiego awansował do stopnia dowódcy szwa
dronu w czasie tam jakiejś legionowej rejterady... A więc „biba" 
zaczęła się. Początkowo było dość poważnie. Nastrój jednak po
czął rozkręcać się w miarę smarowania gardziołek pysznym 
„vino rosso”. Po paru szklankach złożyliśmy nominowanym kole
gom serdeczne życzenia. Mocno te życzenia wykąpaliśmy w wi
n ie. Potem było już wesoło. Harmonia wyrzynała skoczne kawał
ki. Buchnęła nawet melodia starej, zapomnianej "Gaudeamus igi
tur” Łuski form konwencjonalnych opadły, staliśmy się ludźmi 
bez maski. Wprawdzie nie wszyscy. Dość nam było na codzień tego 
obskurantyzmu szlacheckiego, dumy stanowej i tej płaskiej lichej 
tradycyjności kawaleryjskiej. Żeby jej właśnie oddać należny 
hołd, zaśpiewaliśmy pełną piersią: "O cześć wam panowie magna
ci". Romek topniał z radości. Potem gruchnęła melodia „Czerwo
nego sztandaru".

Solenizanci, świeżo upieczeni oficerowie, poczęli po angielsku 
zmiatać jeden po drugim. Zostal iśmy sami, tzn. my- czerwono- 
krwiści. Nie pozostało nam nic innego jak tylko z tymi samymi 
melodiami na ustach wracać do szwadronu. Rano, po pobudce była 
chryja. Padały sążniste „opeery” za zakłócanie spokoju nocnego. 
Wojsko nas bardzo żałowało. Wielu mówiło iż wbiliśmy sobie 
gwóźdź do trumny, iż możemy ze spokojem zakładać „Stowarzy
szenie Żelaznych Podchorążych"

Odtąd w pułku zapanowała dziwna atmosfera. Żyły obok siebie 
dwa światy, ocierały się o siebie służbowo, ale czuło się wyraźnie,
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Czy wiecie gdzie leży góra Ramża?
Każdy, znający powiat rybnic

ki, jest przekonany, iż jest to te
ren płaski, który nie posiada ani 
jednego większego wzniesienia 
Tylko niewielu wie o tym, że 
na północ od szlaku kolejowego 
Czerwionka — Jaśkowice wzno
si się chyba jedyna rybnicka 
góra — tak, prawdziwa góra, na
zywana „Górą Ramża". Góra ta 
wznosi się około 300 m ponad poziom

„TYLKO DLA SZKACIORZY" 
C zy te ln icy  „ N o w in " znają  ten  ty tu ł  

z P an oram y, gd zie  rozum na red ak cja  
„u rzą d z iła " szk aciorzom  k ą c ik . Rej 
p row ad zi tam  „ S zk aciorz’’. k tórym  
je s t , n iech  to  n areszc ie  zdradzę , re
dak tor Jan R akoczy .

R edaktor R akoczy (sam  zn a k o m ity   
szk aciorz) za ch ęcan y  przez k ie r ow
n ic tw o  w y d a w n ic tw a  „ Ś lą sk " (gdzie  
s ied zą  w id o czn ie  tak że  szk a ciorze )  
zgod ził s ię n a p isa ć  książką  na u ży tek   
ś lą sk ich  i n ie ślą sk ich  szk aciorzy , za
rów no ty ch , k tó rzy  w  tych  u m ie jęt
n o śc ia c h są już d a lek o  za a w a n so w a
n i, jak  i tych , k tó rzy  chcą s ię d o
p iero  czegoś  n au czyć .

A utor ok aza ł s ię n ie  ty lk o  ś w ie t
n y m  szk aciorzem , a le tak że n iezg o r
szym  p ed agog iem . Jego  w y k ła d  jest  
ja sn y , sy s tem a ty czn y  i p rosty . D z iec
ko m oże s ię n au czyć , co n ie  by ło  by  
w ca le  z łe , gd y b y  gran o  tak , jak  
autor pragn ie , tzn. bez hazardu. 
A utor p isze o ty m  w ie lo k r o tn ie  — 
gra w  skata  m a s ta n o w ić  godziw ą  
rozryw k ą  u m y sło w ą . R ak oczy  w y k a
zu je , że p asjon u jąca  je s t gra, a n ie  
e w en tu a ln y  m a ter ia ln y  zysk  i w  tym  
sen sie  je st rozryw k ą, a z u w agi na  
n iez liczo n ą  ilo ść  k o m b in a cji je st roz
ryw k ą  u m ysłow ą .

A utor okrasza w y k ła d  św ie tn y m i 
d ow cip am i szk a to w y m i. O to jed en  z 
n ich !

LU DZIE, OŚLEPŁEM!

Trzej p rzy ja c ie le  s ied z ie li raz przy  
szk a cie . B y ło  już późno, jed n em u  z 
n ich  ch c ia ło  s ię spać. R ajcow an o; 
d w óch  w ie c  "p rzy g a d y w a ło " sob ie , a 
trzec i... zdrzem n ął s ię . K o led zy , w i
dząc to, ch c ie li m u zrob ić k aw ał. 
W y łą czy li św ia tło  tak , że w  pok oju  
b y ło  ca łk iem  c iem n o .

P otem  jed en  z n ich  zakrzyk nął:
— G rand. G rom  grand, K arlik  w y

b ije j .
A K arlik  na to  p od sk oczy ł jak  op a

rzon y  i w  ryk;
— K oled zy , p om óżcie . Jo oślep ł, jo  

n ic  n ie  w id za , J ezu sie ...
T ak ich  d ow cip ów  jest w  k siążce  

k ilk a n a śc ie , n p . o lek arzu -szk aciorzu , 
k tó reg o  w zy w a ją  dw aj k o le d z y -le k a
r z e , tak ż e  szk aciorze , albo o jed n ym , 
k tó ry  „ te le fo n o w a ł" sw em u  k o led ze , 
żeby w y b ił serca , a ten  w ys zed ł w  
p ik  („ach  to serce  p ik -p ik -p ik ” ), itd .

B ardzo cen n e  w sk azów k i d otyczą   
organ izow an ia  coraz lic zn ie jszy ch   
tu rn ie jó w  sk a to w y ch .

M iłym  u zu p ełn ien iem  tek stu  są  
św ie tn e  rysu n k i zn a k o m iteg o  h u m o
ry sty  G w id o n a  M ik laszew sk iego ; dla  
n ich  sam ych  w arto  w y d a ć  te d z ie
w ię ć  z ło tych , bo taka jes t cena k sią ż
k i.

A utor zaop atrzy ł k s ią żk ę rów n ież  
w  b ib lio g ra fie . Z dum iew ająca  jest  
ilo ść  p u b lik a cji na ten  tem a t. N a j
w ię ce j  je st n iem ieck ich , m n iej an
g ie lsk ich , a n a jm n ie j fran cu sk ich . 
W ła ściw ie  to  n a jm n ie j jest po lsk ich , 
bo ty lk o  ta jedn a  j e dyn a , którą n a
p isa ł Jan R ak oczy . M ożna w ięc  po
w ie d z ie ć . że je s t to  dzi eło  p io n iersk ie . 
To też  n ic  d z iw n ego , ż e książka  zn aj
d u je  ty s ią ce  n a b y w có w  i s tan ow i 
często  n agrodą na tu rn ieja ch  sk a t o
w y c h . 

ANTO NI SYLW ESTER

poziom morza, a przeszło 100 m po
nad otaczający ją teren.

Góra ta wzięła swą nazwę od 
Ramży, rozbójnika, który na 
szczycie góry urządził sobie sie
dzibę, a w istniejących do dzi
siejszego dnia różnych lochach, 
podziemnych gankach — skarbiec 
zrabowanych kosztowności i pie
niędzy. Ramża miał być człowie
kiem o bardzo wysokim wzroście 
i tak nieproporcjonalnie długich 
stopach, że jeszcze dzisiaj znane 
jest w okolicy powiedzenie: 
„mosz szłapa (nogę) jak Ramża".

W sąsiedniej wsi Bełk można 
spotkać staruszków, którzy za 
swych młodych lat wybierali się 
o północy na górę Ramża na po
szukiwanie pozostawionych przez 
niego skarbów. Skarby były o
czywiście tylko legendą a poszu
kiwacze wracali z pustymi ręka
mi. (mk)

KILOF
Takim właśnie tytułem zaopatrzył Wilhelm Szewczyk jedno ze 

swych opowiadań w „Trzynastu portretach śląskich", poświęcone 
Feliksowi Musialikowi, górnikowi z Łagiewn ik a zarazem zbiera
czowi polskich pieśni ludowych, jednej z pięknych, aczkolwiek 
mniej znanych ogółowi postaci w galerii zasłużonych dla polskości 
Ślązaków.

O dpow iedzi Redakcji

_ A. GROBELNA i ST. MARCI
NIAK — Rybnik. Wasze zarzuty 
pod adresem pracowników ryb
nickiego PKS-u są słabo uargu
mentowane. Interwencja jest nie
możliwa z powodu braku kon
kretnych dowodów i nazwisk 
sprawców opisanego przez Was 
zajścia. Łączymy pozdrowienia.

RAFAŁ MACHNIK — Rybnik. 
Gazety wyślemy. Prosimy jednak 
o podanie dokładnego adresu.

Dziad Feliksa Musialika wywo
dził się z ówczesnego Królestwa 
Polskiego, skąd przybył na rze
komo mlekiem i miodem płynący 
Śląsk w poszukiwaniu pracy. 
Dzieci i wnukowie starego Ma
cieja urodzili się już jednak 
rdzennymi Ślązakami, którzy w 
ziemię tę wrośli i mocno ją poko
chali. Już ojciec Feliksa — Woj
ciech Musialik pracował ciężko w 
pocie czoła jako sortowacz węgla 
na kopalni „Florentyna" w Ła
giewnikach. Biedny, sterany 
człowiek, który chciał zapewnić 
jakąś przyszłość licznej rodzinie, 
harował po 12 godzin dziennie, 
gdyż taki obowiązywał wówczas 
czas pracy. Czasu było mało nawet 
na zjedzenie skromnego posiłku, 
toteż, kiedy matka przynosiła ojcu 
jedzenie w blaszanych dwojacz
kach, musiała go zastępować 
przy pracy. W tejże to rodzinie 
ujrzał światło dzienne w 1865 
roku Feliks Musialik, który po 
ojcu obrał sobie zawód górnika.

Życie tego górnika bytomskie­
go było podobne do wielu innych 
żywotów śląskich: pracował na
kopalni, kochał przy tym muzy
kę i czytał książki lub gazety. 
Zawód górniczy dał mu poszano
wanie trudnej i niebezpiecznej 
pracy. Zaś miłość do muzyki ka
zała mu, z innym jeszcze znajo
mym górnikiem, wędrować po 
śląskich domach i zapisywać pie
śni. Wreszcie miłość do słowa

 drukowanego wetknęła mu pióro 
 do ręki i posadziła na starość 
 przy biurku redakcyjnym.

Jak wielu rówieśników w tym 
 okresie, uczęszczał młody Feliks 
Musialik do niemieckiej szkoły 
w Świętochłowicach, gdzie jed
nak, jak sam o tym wspomina w 
skreślonym przez siebie pamięt
niku — jednym z nauczycieli był 
Polak Orłowski, który na biblii i 
katechizmie uczył polskie dzieci 
ojczystej mowy. Potem czasy 
zmieniły się jednak gruntownie. 
Pruski król Wilhelm I ogłosił się 
cesarzem całych Niemiec i w 
szkołach poczęto już wówczas 
uczyć jedynie w języku niemiec
kim.

 Sytuacja materialna rodziny 
była ciężka i 8-letni chłopak mu
siał już wówczas myśleć o po
możeniu rodzicom. Prawo pruskie 
nie zabraniało pracować dzie
ciom nawet w kopalni. Przeby
wanie jednak w ciemnych mro
kach kopalni nie bardzo uśmie
chało się chłopakowi, tym bar
dziej, że przy robocie ponad siły 
płace dla młodocianych były ni
kłe. Znalazł tedy na jakiś czas za
jęcie u postmajstra Dymnika, któ
ry zmienił nazwisko na brzmiące 
bardziej z niemiecka Demnig; 
stemplując u niego listy chłopak 
zarabiał... aż 10 fenigów dziennie, 
za które można było kupić naj
wyżej tzw. skrawek od chleba. 
Skończył wreszcie chłopak szkołę

Co słychać z produkcją uboczną
materiałów budowlanych w kopalniach rybnickich
Na wiosnę br. dużo się pisało na 
temat uruchomienia produkcji 
ubocznej w zakładach przemysło
wych, a zwłaszcza produkcji u
bocznej materiałów budowlanych. 
Głośno było też o tym w kopal
niach Rybnickiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego. Od dłuż
szego jednak czasu zrobiła się 
wokół tej sprawy cisza. Dlatego 
też zwróciliśmy się do dyrekcji 
Rybnickiego Zjednoczenia w celu 
uzyskania bliższych informacji o 
stanie produkcji ubocznej mate
riałów budowlanych. Stwierdzić 
od razu trzeba, że produkcja ta 
rozwija się, chociaż wyniki mogły 
by być lepsze, gdyby nie trudno
ści w dostawie surowca, o czym 
jeszcze powiemy.

W ramach produkcji ubocznej 
kopalnie: „Rydułtowy", „Marcel" 
i „Jankowice" dostarczyły do
tychczas swym pracownikom 430 
tysięcy sztuk cegły, kopalnia „An
na" 12 tysięcy sztuk dachówek, 
kopalnia „Ignacy" ponad 11 tysię
cy żużlobetonów, a kopalnia „Dę
bieńsko" 300 ton wapna z uru
chomionego przez tę kopalnię wa
piennika w Mokrem koło Mikołowa

Mikołowa. Jak widać z zestawienia cyfr, 
wyniki są raczej skromne. A 
szkoda! Pożytek bowiem z pro
dukcji ubocznej jest podwójny. 
Załogi otrzymują z produkcji u
bocznej tak bardzo poszukiwany 
materiał budowlany, a jednocześ
nie ta sarna załoga odnosi korzy
ści z rozwijania produkcji ubocz
nej przez to, że cały zysk netto 
z tej produkcji przechodzi do 
funduszu zakładowego a tym sa
mym zwiększa fundusz na tzw. 
13-tą pensję, której osiągnięcie w 
bieżącym roku powinno przecież 
być ambicją załóg wszystkich ko
palń rybnickich. Skrzywdzilibyś
my jednak kopalnie rybnickie, 
gdybyśmy poprzestali na wyli
czeniu podanych wyników pro
dukcji ubocznej. Kopalnie te wło
żyły dużo starań w urucho
mienie urządzeń do prefabry
katów (żużlobetonów, pyłobeto
nów), postarały się o potrzebne do 
tego maszyny, produkcja ta zo
stała jednak zahamowana z po
wodu braku przydziału cemen
tu — potrzebnego do ich wy
twarzania.

Cementu kopalnie nie otrzyma­

otrzymały mimo starań w Ministerstwie 
Górnictwa i Energetyki i w Wo
jewódzkiej Radzie Narodowej w 
Katowicach. Zdajemy sobie spra
wę z trudności w dostawie więk
szej ilości cementu, ale sądzimy, 
że zarówno Min. Górnictwa i E
nergetyki jak i Woj. Rada Naro
dowa w Katowicach znajdą roz
wiązanie tej sprawy i postarają 
się o cement. Górnicy kopalń 
rybnickich będą im za to wdzięcz
ni — ci górnicy, którzy chyba 
słusznie uchodzą za najbardziej 
„budujących" podobnie jak ryb
nicko-wodzisławski okręg węglo
wy, który tak samo uchodzi za 
posiadający najbardziej rozwinię
te budownictwo indywidualne.

Dodać należy w końcu, że ko
palnie rybnickie wydzierżawiają 
swym pracownikom maszyny do 
wyrobu cegły systemem polowym 
(„Marcel", „Rymer", „Dębień
sko", „Jankowice") do wyrobu 
przez pracowników pustaków 
względnie żużlobetonów we włas
nym zakresie („Ignacy", „Marcel", 
„Chwałowice") i pośredniczą w 
organizowaniu dostawy wapna 
(„Rydułtowy", „Marcel"). (mk)

powszechną, a ponieważ pienię
dzy w rodzinie brak było stale,
zabrał ojciec młodego Feliksa do 
pracy na kopalnię „Szczęście 
Samuela", a później na „Hohen
zollern", czyli dzisiejsze „Szom
bierki"'.

„Praca na mój młody wiek by
ła za ciężka — wspomina Musia
lik w swym pamiętniku. — Trze
ba było zarówno ze starszym ła
dowaczem do wózka nakładać 
węgiel i wyznaczony „col" wy
dać. Od wózka jednego było 
„dyngu" (ugodowego) 9 do 10 fe
nigów, na filarach zaś tylko 
7—8.5 feniga. Ładowaczom, jeśli 
musieli jechać daleko, nadszty
gar Laske przykładał ¼ lub ½ 
feniga na wózku". Tak męczył 
się młody chł opak aż do r 1883. 

W rok później poznał Musialik 
górnika bytomskiego Łukasza 
Wallisa z „Rozbarku". Zetknęli 
się na próbach amatorskiego te
atrzyku i Wallis to właśnie na
mówił swego młodego przyjacie
la, żeby wśród ludzi zbierać i za
pisywać stare pieśni. Odtąd też 
żywot Feliksa staje się bardziej 
urozmaicony: w dzień kilof i
ciężka praca w kopalni, wieczo
rami zaś i w niedziele wędrówka 
po okolicznych miejscowościach, 
„po pieśni", względnie na kon
certy w świetlicy towarzystwa 
„Aloizjanów". Tam też styka się 
z znanym już wówczas autorem 
„Starego kościoła miechowskie
go" ks. Bonczykiem, który w sie
dzibie towarzystwa przy ul. Kra
wieckiej w Bytomiu i polskie 
pieśni umiał zaśpiewać i opowie
dzieć o Mickiewiczu lub innych 
polskich wielkościach narodo
wych.

W dalszym też ciągu uczy się 
wytrwale gry na skrzypcach, 
bardzo mu potrzebnej przy do
datkowych zajęciach „spisywacza 
pieśni". Marnie opłacana praca 
na kopalni „Heinitz" bardzo wy
czerpuje i męczy. Wyzysk właści
cieli kopalni powoduje wybuch 
powszechnego strajku, w którym 
górnicy domagali się 10-procen
towej podwyżki zarobku. Nie 
wskórali nic. Panowie byli upar
ci i mściwi, to też co bardziej za
ciętych górników po prostu po
zwalniali z pracy, aby nie bunto
wali im reszty załogi.

Po daremnym poszukiwaniu 
pracy musi również powrócić na 
kopalnię „Heinitz" Feliks Musia
lik. Trafia wówczas do „Związku 
Wzajemnej Pomocy" organizacji 
robotniczej, pozostającej pod 
wpływem klerykałów i księży, 
wierząc początkowo, że przez 
związek prowadzi droga do wy
zwolenia.

Ziemię Bytomską wzdłuż i 
wszerz, zapisując pieśń, stare, a 
jednak wciąż nowe Wkrótce ze
brany przez nich zbiór grubo 
przekroczy kolekcję innego zbie
racza polskich pieśni, lekarza
Rogera z Rud Raciborskich. Pod
czas gdy tamten jednak miał za
pewnioną pomoc Hoffmana von 
Fallersleben — Musialikowi ani 
Wallisowi nikt nie wydaje ich 
pieśni drukiem. Ujrzały cne 
światło dzienne naprawdę dopiero 
w okresie międzywojennym za 
przyczyną Polsk iej Akademii
Umiejętności.

Dalsze życie Musialika pozosta
je już szare i monotonne. Zwal
niany z pracy za pisanie kore
spondencji do gazet polskich trwa 
uparcie przy swej namiętności. 
Współpracuje z wydawcami
śpiewników, ogłasza swe tereno
we korespondencje w lokalnych 
gazetach. W końcu na skutek za
palenia oczu, którego nabawił się 
w zagazowanym przodku, prze
chodzi na emeryturę.

Zginął 27 maja 1943 r na ulicach 
Bytomia, zamordowany prawdo
podobnie przez SA-manów. Ciało 
jego znaleziono później w stawie 
w Chełmku Wielkim, gdzie zosta
ło pochowane na tamtejszym 
cmentarzu.

Feliks Musialik nie należy do 
czołowej gwardii bojowników o 
polskość Śląska i jego społeczne 
wyzwolenie. Daleko mu do takich 
szermierzy polskości, jak Bon
czyk, Smołka, Stalmach i inni. 
Był i pozostał bowiem prostym 
górnikiem. Pokochał jednak 
szczerze ludową poezję i muzykę. 
Toteż za życia już wystawił sobie 
pomnik, przekazując przyszłym 
polskim pokoleniom bogaty, bo 
liczący ponad 700 sztuk — zbiór 
śląskich pieśni ludowych.

F. PIETRZYK

W tym okresie wzmaga się w 
Bytomiu życie polskie, skupiające 
się wokół Emanuela Smołki i je
go „Dziennika Górno-Śląskiego". 
Jest to jednak okres drugostron
nej działalności „Katolika" oraz 
Bonczyka i Miarki, którzy sprawę 
polską połączyli z niemieckim 
centrum. Stąd też klęska sprawy 
polskiej na całej linii.

Sięga wówczas Musialik za 
pióro, pisze coś niecoś dla organu 
związkowego „Wzajemnej Po
mocy" i już teraz stale, z nieod
łącznym Wallisem przemierzają

Spotkanie aktywu LPŻ 
z Wojskiem

WODZISŁAW. W związku 
z obchodem Dnia Wojska Pol
skiego po wsiach i zakładach 
pracy odbywają się liczne 
akademie i spotkania żołnie
rzy Wojska Polskiego ze spo
łeczeństwem.

W Wodzisławiu z okazji 
„Tygodnia LPŻ" i XIV Rocz
nicy bitwy pod Lenino odbę
dzie się w dniu 19. X. br. w 
świetlicy ZP LPŻ (budynek 
Kina 22 Lipca) o godz. 17, 
spotkanie aktywu LPŻ z przo
downikami wyszkolenia bojo
wego i politycznego Wojska 
Polskiego.
W programie spotkania 

przewidziany jest referat ofi
cera Wojska Polskiego poświę

cony wspomnieniom wspól
nych walk Wojska Polskiego 
i Armii Radzieckiej, wręczenie 
żołnierzom upominków od 
aktywu LPŻ oraz występy 
artystyczne.

Spotkanie zakończy wspólna 
kolacja i taneczna zabawa.

(bj)

iż nas znienawidzono za takie przekonania do reszty. Było trwa­
nie, czekanie na przyszłość, która w ich pojęciu miała nam wybić 
z głowy powiew sztandarów czerwonych i zielonych...

Tak upływał dzień po dniu. Blade były chwile radości, szare 
chwile smutku, bolesne chwile wzajemnego żołądkowania.

Tymczasem niedaleko nas, wojna gorzała całym swym krwa
wym i bezwzględnym ogromem. Cały jej ciężar zwalił i ześrodko
wał się wokół klasztornego wzgórza Monte Cassino.

Ma ono już w tym roku bieżącym za sobą krwawą i tragiczną 
historię walk. 20 stycznia poszło natarcie na klasztor poprzez 
rzekę Rapido. Nacierają od frontu wojska amerykańskie, szcze
gólnie ich 36 dywizja piechoty. Po dwudniowych krwawych mo
cowaniach natarcie ugrzęzło Żniwo było dość obfite: 1050 zabi
tych i ciężko rannych oficerów i szeregowych po stronie naciera
jących. Potem poszło natarcie na wzgórza rozciągające się po pra
wej stronie klasztoru. Nacierały oddziały francuskie, ściślej — 
4 pułku strzelców tunezyjskich. Zażarte walki trwają cd 25 stycznia 
do 30-go. Wprawdzie zdobyto Monte Castiglione, ale nacierający 
zostali zmasakrowani. Stracili bowiem 23 oficerów na 40 oraz 1462 
szeregowych Równocześnie poszła do natarcia i 34 dywizja ame
rykańska. Wszystkie na próżno. W dwa tygodnie później rusza 
nowe natarcie. Tymczasem Monte Cassino miał zdobyć korpus hin
duski. 15-go lutego zrzucono po raz pierwszy na klasztor 350 ton 
bomb. Sławni z odwagi i determinacji Gurkowie i Maorysi rów
nież zostali zmasakrowani. W miesiąc później, po skrupulatnych 
przygotowaniach, ruszyło najsilniejsze z wszystkich dotychczaso
wych natarcie. W walce na śmierć i życie bierze udział: 2 dywizja 
piechoty nowozelandzkiej, 4 dywizja piechoty hinduskiej i 78 dy
wizja piechoty angielskiej — wraz ze wsparciem 1 brygady pan
cernej. Obłożono wgryzionego w bunkry nieprzyjaciela huragarto
wym ogniem z 578 dział artyleryjskich. Nasze lotnictwo zrzuciło 
równocześnie na klasztor i w jego rejon 1100 ton bomb. Niesły
chanie zażarte walki trwają do 25 marca. Również to natarcie za
łamało się a z oddziałów nowozelandzkich pozostały strzępy.

Monte Cassino było nie do zdobycia.
O tych wydarzeniach mówiło się codziennie. Coraz też częściej 

uporczywie krążyła wieść, że do następnego natarcia pójdą woj
ska polskie. O tyle wydawała się ona bardziej prawdopodobna, że 
wszystkie nasze przygotowania bojowe dostosowano do walk w te
renie górskim.

Za dnia i co noc w przestworzach warczały niezliczone motory 
samolotów bombowych. Od południa płynęły na północ niezliczone 
skrzydła superfortec w towarzystwie zwinnych Hurrikanów i Spit
fire’ów, Wciąż było słychać dalekie, głuche detonacje. Ziemia 
drżała. W monotonne wieczory i ciche noce dochodziły naszych 
uszu głuche wybuchy pocisków i wypały dział. Często po nieska
lanym nieboskłonie przewalał się złowrogi grzmot. Tam, na pół
nocy był front. Tam toczą się walki.

1 maja 1944 r. padł rozkaz do wymarszu. Zawarczały motory 
ciężkich steckhandów. Wnet szwadrony wyciągnęły się w długi 
stalowy wąż. Począł się on wić w kierunku północnym.

Ludzkie serca ogarnęły nieopisane uczucia...

III. Zbliżamy się do ringu

A więc to 1 Maj...
Wozy wydostają się na wspaniały asfalt. Przejmujący chłód, któ

remu towarzyszył wietrzyk, ustępuje, gdy słońce poczęło się szybko 
podnosić na nieboskłonie. Mijamy pięknie położone miejscowości. 
Wszędzie widać wyraźne ślady działań wojennych; domy rozgru
chotane od bomb i pocisków artyleryjskich, pocharatane mosty, 
w rowach sterczą kikuty broni pancernej, tu i ówdzie poniszczone 
p-pance. Mieszkańcy spoglądają na przejeżdżające kolumny na 
pozór obojętnie, choć z ich oczu bije jakby przerażenie. Straszna 
nędza na każdym kroku. Gdy tworzy się w marszu jakiś korek, od 
razu zlatują się obdarte, brudne dzieci. Wyciągają blade rączki do 
żołnierzy i skomlą o kawałek chleba.

Żołnierze dają. Nie tylko kawałek. Ludzie wiedzą co to głód. 
A zresztą, jesteśmy Polakami. Bo gdy stojąca nieopodal matka wi
dzi, że dziecko przyciska do serca kawałek chleba. uśmiecha się. 
Dziwnie smętny to uśmiech. Za kilka godzin — głód znów zacznie 
wołać o zaspokojenie, lecz potem nie czas na roztkliwianie się. 
Znamy skądinąd Włochów dość dobrze jeszcze z czasów afrykań
skich, głównie libijskich. Zarówno tych, którzy musieli iść do woj
ska, jak i tych w „czarnych koszulach" — faszystów. Naród dał się 
Mussoliniemu zapędzić w ciemny zaułek i oto zbiera krwawe żniwo 
swojego otumanienia.

Walec wojny przesuwał się przez te okolice nie tym samym, nie 
jednakowym napięciem. Przejeżdżamy bowiem przez wioski i mia
steczka, które los wojny zupełnie oszczędził. To znów są i takie, 
w których nie ma nic poza gruzami i w których życie ludzkie za
marło zupełnie.

Wspaniała szosa biegnie przez piękny kraj. Teren pofałdowany, 
coraz to nowe urocze widoki. Chwilami myśli o wojnie gdzieś ula
tują. Tak chciałoby się być szczęśliwym choć na chwilkę właśnie 
tutaj, na łonie tej cudnej natury. Być szczęśliwym w otoczeniu 
swych najdroższych! Trzymać na rękach swoje dziecko, tak razem 
iść, stąpać po zielonej murawie, wchłaniać w siebie rozkoszną woń 
kwiecia, a potem odpocząć, gdzieś tu, nad maleńką rzeczułką...

Silniejszy warkot silnika odrywa umysł od tych nieziemskich, 
marzycielskich refleksji. Wystające lufy dział i armato-haubic 
jakby na ironię przypominają, że nie jesteśmy na przechadzce 
krajoznawczej. A jednak przez małą chociaż chwileczkę można być 
człowiekiem...

Jakiś dziwny pech prześladuje nasz Karpacki Pułk Ułanów. 
Zawsze przed jakimś większym wydarzeniem musi się coś stać. 
Jakby na złość 24. października 1940 r. odbyła się pod Aleksandrią

w Egipcie konna defilada naszego pułku przed Edenem i gen. Wa
vellem. W momencie przejazdu przed trybuną honorową rozłożył 
się na szosie asfaltowej koń jednego z oficerów. Z całej parady były 
wtedy nici. 6. lutego roku następnego przypadło święto pułkowe; 
w czasie polowego nabożeństwa hamsin tak silnie dmuchnął, że 
przewrócił się ołtarz. Potem pojechaliśmy w pustynię zachodnią do 
Libii. W listopadzie 1941 roku przybył do Tobruku Naczelny Wódz 
gen. Wł. Sikorski. Odwiedził i nasz pułk na pozycjach. Objechał po
rządnie mjr. Bobińskiego, ówczesnego dowódcę pułku za to, że 
paradował w biały dzień w pobliżu linii bojowej na jakiejś włoskiej 
szkapie. Efektem tej galopady było to, że nieprzyjaciel obłożył nas 
huraganowym ogniem. Rozumie się, że „bohater" na czas zwiał na 
głębokie tyły.

Tym razem mieliśmy również dość tragiczny w skutkach wypa
dek. Jeden z ciężkich samochodów pancernych „otarł się" o prze
jeżdżającą furmankę. Jedna osoba zabita, pięć innych poważnie 
pokaleczonych. Przejeżdżaliśmy przez dużą kałużę niewinnej krwi 
ludzkiej. Czyżby omen? Kolumna pomaszerowała dalej. Na miejscu 
pozostały łzy, cierpienie, rozpacz, a może i przekleństwo...

W południe znaleźliśmy się w okolicach Pratto. Zatrzymaliśmy 
wozy w gęstych i wysokich zaroślach. Taka jest wola dowództwa, 
że nasze ciężkie wozy pancerne tu będą parkować. Bez nas. Tu 
rozstajemy się również z naszym ciężkim bagażem osobistym. Mój 
ciężki bagaż osobisty stanowią dwa wory wojskowe załadowane 
książkami. To najcenniejszy mój skarb, z którym się nigdy nie 
rozłączałem. Teraz zostawiam go na łasce losu. Czy zobaczę go 
jeszcze? Każą jedynie zabrać ekwipunek osobisty i bojowy. Nic 
więcej. Szybko zjadamy jako taki obiad, bo w każdej chwili mamy 
ruszyć dalej. Koło godziny 14-tej zajeżdża kolumna „dżemsów”. 
Ładujemy się szybko. Twarze wojska o nieokreślonym wyrazie. 
Panuje jakaś dziwn a powaga. Ruszamy. Najwięksi kawalarze 
milczą. Wydaje się, że każdy z ludzi zbiera i segreguje swe prze
życia, myśli i uczucia. Mijamy Denafro, miejsce postoju naszego 
naczelnego dowództwa. Droga wije się po spadzistych zboczach gór
skich. Nagle głęboką ciszę przerywają okrzyki: „Pali się, pali się!" 
Ale to nic poważniejszego. Zapaliła się na jednym z wozów zrolo
wana siatka kamuflażowa. Ogień w porę stłamszono. Serpentyny 
wiją się pod górę, to znów opadają, by za chwilę na nowo pode
rwać się do pokonania wielkiego zbocza. Na skalnych uskokach 
wielkie składy amunicji. W płytkich nieckach tkwią stanowiska 
baterii przeciwlotniczych. Przy nich czuwają chłopcy w hełmach, 
na których widnieje nasz orzełek.

Było już głębokie popołudnie, gdyśmy dojechali do celu. „Dżem
sy" bowiem przedzierają się poprzez kompletnie zgruchotaną 
wioseczkę Vitieuso. Potem zjeżdżają w dolinę, obwarowaną ze 
wszystkich stron górami. Tu kończy się ostatni nasz etap mar szu 
kołowego.

(Ciąg dalszy nastąpi)



PKP na cenzurowanym
RYBNIK. Tak się już dzieje, że gdy tylko mowa o niedociągnię

ciach w naszej komunikacji pasażerskiej, od razu PKS staje się 
przysłowiowym bębnem. Dostrzegamy bowiem jedynie bolączki 
komunikacji drogowej. Natomiast pomijamy przy tym PKP, tak, 
jak gdyby tutaj wszystko szło sprawnie i w najlepszym porząd
ku. Wprawdzie jadąc pociągiem narzekamy i psioczymy na to 
i owo, jednakże nad niewygodami podróży wkrótce przechodzimy 
do porządku dziennego. Zapominamy także, że kolej jest i długo 
jeszcze u nas będzie najważniejszym środkiem komunikacji pa
sażerskiej, a jej niedociągnięć nie usunie żadna siła „wyższa".

Dalecy jesteśmy od tego, by nie 
doceniać ofiarnej pracy kolejarzy, 
którzy pracują w warunkach 
bardzo trudnych. Znamy ich po­
święcenie. Pamiętamy również 
dobrze, w jakich warunkach po­
dróżowaliśmy po wojnie. Nie 
znaczy to jednak wcale, by nie­
jedna rzecz z tego okresu musiała 
na kolei pokutować do dzisiaj.

NA STOPNIACH I BUFORACH...

Pociągi osobowe w powiatach 
rybnickim i wodzisławskim prze­
wożą dziennie dziesiątki tysięcy 
pasażerów, przede wszystkim gór­
ników i robotników oraz młodzież 
uczęszczającą do szkół.

Szczególnie duże natężenie ru
chu obserwujemy w pociągach 
przewożących górników na li
niach Rybnik — Wodzisław oraz 
Wodzisław — Jastrzębie-Zdrój. 
Nie trzeba być zgorzkniałym 
zrzędą, żeby stwierdzić, iż jazda 
pociągiem na tych liniach jest

U w a g a

Byli kombatanci!
W op racow an iu  zn ajd u je się  m o

n ografia  pod roboczym  ty tu łem  
„R ybniczan ie  na szlak ach  w o jn y ". 
P on iew aż brak do n ie j n a  razie  
d o sta teczn ej ilo śc i u zu p ełn ia jących  
m ater ia łów  — zw racam y się  do 
w szy stk ich  R ybniczan  i W odzisła
w ia n  o p rzysy łan ie  e w en tu a ln y ch  
w sp om n ień  i fo to g ra fii. Z djęcia , 
po ich  w y k o rzy sta n iu , zostaną  
zw rócon e w ła śc ic ie lo m . W razie  
m o żliw o śc i p rosim y rów n ież  po
d aw ać n azw isk a  zn an ych  — a p o
leg ły ch , lub zag in ion ych  k o legów  
w zg lęd n ie  też  ta k ich , k tórzy  w y
brali em igrację .

A pel n in ie jsz y  k ieru jem y  do 
w szy stk ich  b y ły ch  żo łn ierzy , k tó
rzy brali ud zia ł zarów no w  k am
pan ii w rześn io w ej i w a lk ach  par
tyzan ck ich . jak rów n ież  do w szy st
k ich  tych , k tórzy  poprzez Irak, 
E gipt — po k rw aw ych  bojach  pod  
T obrukiem , M onte C assino i A n
coną  w zg lęd n ie  po kam panii fran
cu sk ie j w prost lub też  poprzez A n
g lię  w rócili do P o lsk i.

K ieru jem y  go rów nież do w szy st
k ich  w y ch o w a n k ó w  jak i a b itu
r ien tów  p olsk ich  u czeln i w  B ar
barze (P a lestyn a), A lessan o  i Ma
tin o  (Italia) oraz C aw thorne (A n
glia).

W szelk ie m a ter ia ły  prosim y k ie
row ać na adres R edakcji „N o
w in " — R ybnik , ul. P o w sta ń
ców  27.

SAMOCHÓD OSOBOWY  
na chrzty, wesela i inne okazje

wynajmuje
Józef Łyżwiński

Rybnik, ul. Poprzeczna 
tel. 10-36
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wielce niewygodna. Zdajemy so
bie sprawę, że rozładowanie 
trudności komunikacyjnych w 
naszym okręgu, to sprawa odle
głej przyszłości. Jednakże DOKP 
powinna pomyśleć nad zwiększe
niem składów pociągów najbar
dziej przepełnionych. Nie będzie
my wówczas świadkami jazdy na 
stopniach i buforach wagonów. 
Nie będzie też pasażerów na 
„gapę”, gdyż łatwiej można bę
dzie kontrolować bilety.

Weszło w dziwny zwyczaj, że 
każdy pracownik PKP jeździ w 
przedziale pierwszej klasy. Skut
kiem tego trudno tutaj o miejsce 
siedzące. Wiele jest narzekań po
dróżnych, posiadających bilety 
pierwszej klasy, na ten stan rze
czy. Dochodzi do cierpkich uwag 
i scysji, które nie są bynajmniej 
miłe ani dla jednej, ani dla dru
giej strony.

Było by dobrze, gdyby ta wyso
ce kłopotliwa sprawa została w 
jakiś sposób uregulowana. By nie 
zachodziły wypadki, że pasażer 
posiadający bilet pierwszej klasy, 
szuka pełen goryczy miejsca w 
klasie drugiej, a następnie po
grąża się w takim filozoficznym 
rozmyślaniu jak np.: komu służy 
nasza kolej — podróżnym czy też 
jej pracownikom?

Gdyby jednak DOKP nie była 
w stanie na to znaleźć żadnej 
rady, proponujemy krótko i wę
złowato nie sprzedawać w kasach 
biletów pierwsze j klasy, zaś na 
przedziałach tej klasy umieścić 
napisy „Przedział służbowy". 
Wszystko wtedy już będzie w 
porządku i nie będzie nieporozu
mień.

W AGONY-PUŁAPKI

Przed kilku laty czytaliśmy na 
parowozach duże napisy mniej 
więcej tej treści: „Mycie parowo
zu po 80 tys. kilometrów jazdy". 
Dzisiaj napisów tych nie ma. 
Trzeba wszakże mieć duże za
strzeżenie, czy aby obecnie hasła 
tego nie stosuje się odnośnie my
cia i czyszczenia wagonów osobo
wych. Zazwyczaj bowiem panuje 
w nich brud, tak, jak gdyby obca 
im była woda i szczotka.

Znajdują się również w ruchu 
wagony, do których trudno się 
dostać. Drzwi otwierają się 
z wielkim trudem. Gdy zaś 
uda nam się to zrobić, stwierdza­
my z przerażeniem, że znajduje­
my się w pułapce. Drzwi nie 
można otworzyć i na stacji do­
celowej zmuszeni jesteśmy za­
zwyczaj wysiadać po przeciwnej 
stronie peronu.

EGIPSKIE CIEMNOŚCI

Na temat braku oświetlenia 
wagonów na naszych liniach na-

K im on ow y  p łaszcz z przerabianej 
w e łn y . P łask a  p lisa przy d ek o lc ie  za
koń czon a  patką z trzem a guzikam i. 
W puszczana jedn a  k ieszeń . S zw y  na 
w ierzch u  ręk aw ów  zak oń czon e p a t
kam i.

D op asow an y  p łaszcz  z jasnej w e łn y  
P rosto  w p u szczan e  k ieszen ie . R ęk a
w y  w szy te  z odw rócon ym  m an kietem .

pisano już wiele artykułów, felie­
tonów i notatek, a jeszcze więcej 
wypowiedziano cierpkich uwag. 
Jak jednak każdy może spostrzec, 
kampania ta dała nikłe rezultaty. 
Większość wagonów osobowych 
wieczorem i nocą nadal nie jest 
oświetlona.

Przeciętny podróżny rozumie 
w pewnym stopniu te czy inne 
trudności komunikacyjne. Poj­
muje, że sporo środków przezna­
czamy przede wszystkim na cele 
wytwórcze i brak tych środków 
nie pozwala na radykalne polep­
szenie stanu naszej komunikacji. 
Jednakże nikt zrozumieć nie mo­
że, by po tylu latach od zakoń­
czenia wojny pociągi kursowały 
w ciemnościach. Nie można lu­
dziom wmawiać, że nie stać nas 
na produkcję urządzeń do oświe­
tlania wagonów Podobnie nikt 
nie uwierzy, że podróżując w 
ciemnościach, czynimy jakieś du­
że oszczędności. Natomiast każdy 
stwierdza, że podróż w ciemno­
ściach jest uciążliwa, a władze 
rybnickiego węzła kolejowego są 
wielce niezaradne, jeśli dotych­
czas nie potrafiły rozwiązać pro­
blemu oświetlenia pociągów.

CZY BĘDZIE KŁADKA 
DLA PIESZYCH?

Mieszkańcy Rydułtów i sąsied
nich gromad już od lat postulują, 
by nad torami na przejeździe w 
pobliżu stacji kolejowej zbudo
wano kładkę dla pieszych. Pocią
gi towarowe o wydłużonych skła
dach nie mogą pomieścić się na 
torach stacji i niejednokrotnie 
stoją na przejeździe, uniemożli
wiając przejście górnikom kop. 
„Rydułtowy".

Jeszcze w marcu ub. roku od
dział przewozów PKP w Rybniku 
w odpowiedzi na liczne skargi 
górników zapowiedział zbudowa
nie nad torami odpowiedniej 
kładki, jednakże — jak dotych
czas — skończyło się na obiecan
ce. Wagony w dalszym ciągu ta
rasują na przejeździe przejście, 
a liczni przechodnie czekają, aż 
pociąg ruszy. Wielu jest takich, 
którzy ryzykują przejście pod 
wagonami! Dlatego w interesie 
bezpieczeństwa leży, by kładka 
została zbudowana jak najwcześ
niej, a nie by sprawę tę odkłada
no z roku na rok. Wydaje nam 
się, że inwestycja taka nie jest 
ani duża, ani zbyt kosztowna, 
natomiast konieczna.  (rud)

NUTO G RAF
uł. „A m or”

Z pod anych  n u t od czy tać  sen ten cję . K ażda nu ta  ok reśla  p ew n ą sy la b ę  
w zg lęd n ie  literę . N uta  położona na tej sam ej lin ii w zg lęd n ie  na tej sam ej 
m ięd zy lin ii ma to sam o zn aczen ie  sy la b o w e  w zg lęd n ie  literow e , n a tu ra ln ie  
w ów czas ty lk o , k ied y  w artość  tej n u ty  je s t  jed n ak ow a . D la u ła tw ien ia  roz
w iązan ia  p od ajem y zn aczen ie  nu t p om ocn iczych :

1. M iasto  s to łe c z n e  w  E u ro p ie , 2 T ru d n o śc i, 3. In a c z e j  je d n o c z y ć , Spajać  
w  jedn o  ciało, 4. R zeka w e W łoszech , 5. P iastu n k i, 6. K lacz, 7. W yższe lub  
niższe n a tężen ie  g łosu , 8. G w ałcić , naruszać, 9. Zdania, op in ie , 10. S łu ży  
do sied zen ia , 11. Inaczej: do kogo na leżące? , 12. W ładze sądzące.

Dzieci-sieroty oskarżają
nie tylko rodziców i społeczeństwo!

R ok tem u  u tw orzon y  zosta ł przy Sądzie P o w ia to w y m  w  R yb n ik u  W ydział 
dla N ie le tn ich , p rzew od n ictw o  k tórego  obją ł autor pon iższej p u b lik acji, 
w  której zajm u je s ię  p rob lem em  siero t, dz iec i rażąco zan ied b an ych  m o ­
raln ie  i m a ter ia ln ie . Z agadnien ia  teg o  p rzem ilczeć  n ie  w o ln o , gd yż  problem  
ty ch  d z iec i n ie  zosta ł u nas z lik w id o w a n y , a p rzec iw n ie  — liczb a  ich  w zra­
sta z każdym  d n iem .

P rzez ręce m oje p rzew ijają  s ię  
d zien n ie  sto sy  akt, z k tó ry ch  każdy  
n iem a l je s t traged ią .

P ozw alam  sob ie  sch arak teryzow ać  
cztery  typ ow e  k a tegorie  tak ich  d z ie
ci, a m ia n o w ic ie: 1) p ełn e s iero ty , 2) 
p ó łs iero ty  i d z iec i poza m ałżeń sk ie ,
3) dzieci rodziców  a lk o h o lik ó w , m o­
ra ln ie  zd ep raw ow an ych  lub sk łó co ­
n ych  i rozb itych , 4) dz iec i przez ro­
d ziców  opu szczon e w zg lęd n ie  porzu­
cone.

Ż ycie  k ażdego z ty ch  dz iec i układa  
s ię  in aczej. Co je d z ie li i co je  łączy?
Jaki je s t w sp ó ln y  m ia n o w n ik  ty ch  
k ilk u  odręb n ych  egzysten cji?

Oto p rzyk łady:
Janka W. — sierota , la t 18, o d z ie

dziczyła  po rodzicach  k ilk a  m órg z ie
m i z z a bu d ow an iam i. U sta n o w io n y  
przez sąd op iek u n  w  osob ie  w u jk a  tej 
m a ło letn ie j, sk ład ając co roku sądo
w i sp raw ozd an ie  ze sp raw ow an ej  
op iek i, p od aw ał, że m a ło letn ia  je st
zdrow a, że m a od p ow ied n ie  w aru n k i 
w y ch o w a n ia  i u trzym an ia  itp . D opiero         awanturnik, na u trzym an ie  rod zin y  n ie  ło ży  
Dopiero  teg o  roku sąd spraw d ził, ż e         n ic .  M a tka kob ieta  lek k ich  o b y czajów 
m ało letn ia  ta  je s t up ośledzona u m ysłowo        obyczajów - n ie dba rów n ież  o dzieci,
s łow o  i jak o  taka w y k o rzy sty w a n a

mężczyzn , z k tórym i urządza lib a cje , a 
n a stęp n ie  up raw ia  z n im i sw ój n ie c
n y  proced er na oczach dziec i. „G o
ś c ie " n am aw ia ją  d z iec i do p icia  
w ódki. W dom u p an u je  brud i n ie
d ostatek . D ziec i często  p rzym ierają  
g łod em , pon iew aż m atka  przep ija  
praw ie w szy stk ie  d ochod y.

R odzeństw o Jan ek , K azia, M ałgosia  
i T adek S. są n ieś lu b n y m i dz iećm i 
p ro sty tu tk i. M atka upraw ia ten  pro
ceder od szeregu  lat. Jej ob ow iązk i ro
d z ic ie lsk ie  koń czą się  z ch w ilą  urodze
nia d ziecka . D alsze ob ow iązk i u trzym a
nia i w y ch o w a n ia  spadają  na barki 
le c iw ej już babki, m atka b ow iem  w  
dom u jest ty lk o  „ g o śc iem ". Na u trzy
m an ie  d z iec i n ic  n ie  łoży , pon iew aż  
zaw od ow o n igd zie  n ie  pracuje.

Janin a S., lat 5, i Ł ucja  S., dw a  
i pół roku, są d z iećm i p och od zącym i 
z m ałżeń stw a. R odzice żyją , oboje  są  
lud źm i k o m p le tn ie  zd ep raw ow an ym i. 
O jciec a lk oh o lik , n ierób  i aw an tu rnik

Z am ykała  je  często  g łod n e, a w  z im ie  
w  n ieo p a lo n y m  m ieszk an iu . 2 i p ó ł 
le tn ia  d z iew czyn k a  na sk u tek  n ie d o
ży w ien ia  je st tak  bardzo zacofana w  
rozw oju  fizy czn y m , że o w ła sn y ch  
siłach  n ie  potrafi jeszcze  chodzić . 
D ecyzja  sądu brzm i: p ozb aw ić  rod zi
ców  w ła d zy  ro d z ic ie lsk ie j i odebrać  
d zieci. Czy ta k ie  za ła tw ien ie  sp raw y

przez op iek u n a do różn ych  c iężk ich  
prac, często  n ied o ży w io n a  i bita przez  
żon ę  op iek u n a .

H enryk  J. — siero ta , la t 12, od zie
dziczy ł po rodzicach  spory m ajątek .
O praw o do op iek i nad n im  w alczą  
d w ie  osoby: starszy  brat i w u jek .
O bydw aj posiadają  w ła sn e  d zieci, 
k tórych  w y ch o w a n ie  budzi pow ażne  
zastrzeżen ia . K tóry z tych  d w ojga  
ludzi o trzym ać p o w in ien  praw o o p ie
ki nad chłopcem ? Czy lud ziom  ty m  
chod zi r zeczy w iśc ie  o lo s o s iero co n e
go  dziecka?

Z ygfryd  W. — siero ta , la t 10, m a ją t
ku żadnego n ie  posiada. D otych cza
sow y  op iek u n , a rów n ocześn ie  w u je k  
m a ło letn ieg o  prosi o zw o ln ien ie  go
z tego  ob ow iązk u , tłu m acząc to  p o siadaniem        Ż O R Y . W  ubiegłą n i ed zi e l ę Towarzystwoposiad an iem  w łasn ych  d zieci, w aru n k a mi Ż O R Y .  W ub ie gł ą ni edz i el ę  Towarzystwo
warunkam i m ieszk a n io w y m i, m ater ia ln y m i        Towarzystwo Śpiewacze „Feniks W  
itp. W skazany jak o  k an d yd at na opiekuna          Żorach obchodziło uroczyście 
opiek u n a inny k rew n y , odm aw ia przy jęcia         przyjęcia  op iek i, tłu m acząc sie  p od obnie .         4 5 - le c ie  swego istnienia. Na uroczystość
M otyw y p ostęp ow an ia  ty ch  ludzi są       uroczystość przybyły, poza zaproszonymi 
chyba zrozum iałe: chęć pozbycia  s i ę         zaproszonymi gośćmi oraz weteranami 
k orzyści, z którego  n ie  ma żad n ych          polskiego ruchu śpiewaczego — 
k o rz y ś c i .  — bratnie chóry „Seraf" z Rybnika,

zadow ala nas i czy  je st w łaściw e?  
Jeże li chodzi o d zieci — ow szem . N a
tom iast je że li chodzi o rodziców  — 
na pew no n ie . Z ch w ilą  u m ieszczen ia  
d ziec i w  P a ń stw o w y m  D om u D ziecka  
k o sz ty  ich  u trzym an ia  i w y ch o w a n ia  
(około 700 zł na jedn o  d zieck o  m ie
sięczn ie) pon osi skarb państw a. Ta 
ok o liczn ość  stan ow i dla w y zb y ty ch  
su m ien ia  rodziców  sw o istą  prem ię, 
zw aln ia  ich  b ow iem  od obow iązku  
oso b isteg o  w y ch o w a n ia  i u trzym an ia 
w łasn ych  d zieci. O koliczność ta roz
zuchw ala  zd egen erow an ych  i w y zu
tych  z w sze lk ich  uczuć lu d zk ich  ro
dziców  i je st pow odem , że z jaw isk a  
rażącego zan ied b an ia  ob ow iązk ów  
ro d z ic ie lsk ich  stają  się  coraz lic z
n ie jsze . Jak ie  u p raw n ien ia  w  tym  
zak resie  p o w in ien  m ieć  sąd — o tym  
w  n astęp n ym  artyk u le .

O statn io  d ow ied zia łem  się , że 
pozbaw ion a  w ład zy  rod zic ie lsk iej  
w y ż . w sp om nian a  m atka p racuje w  
jed n ym  ze ż łob k ów  na teren ie  R yb
n ik a . F ak t ten  n ie  w ym aga  chyba  
żad n ych  k om en tarzy .

Jerzy S., lat 3. i jeg o  m łodsza s io
strzyczka są rów nież dz iećm i, p och o
dzącym i z m a łżeń stw a . R odzice oboje  
ży ją . O jciec, w ie lo k ro tn y  p rzestępca, 
od siad u je  o b ecn ie  karę  w ięz ien ia , 
n atom iast m atka p ro sty tu tk a , zara
żona p ow ażn ie  chorobą w en eryczn ą  
przeb yw a w  leczen iu  szp ita ln ym  w  
R ybniku . J a k i b ędzie  los tych  dzieci 
w  przyszłości?

P rzy k ła d ó w  p od obnych  za cy tow ać  
m ożn a d z iesią tk i.

O ta k ich  d z iec iach  sąd d ow iad u je  
s ię  bądź p rzypadk ow o, bądź przy o
k azji sk ład an ia w n iosk ów  o u stan o
w ie n ie  o p iek i w zg lęd n ie  o p rzysp oso
b ien ie . A przecież  w ypadk i op u szcze
n ia  w zg lęd n ie  porzucen ia  dzieci przez

Uroczysty jub ileusz  żorskiego
"FENIKSA"

G en ow efa  K., lat 12 i M arian K., 
lat 8, są p ó łs iero tam i. O jciec n ie  ż y
je, m atka — alkoh o liczk a  i p ro sty tu t
ka p rzy jm u je  u s ieb ie  ob cych  m ężczyzn

,Słowiczek“ z Popielowa oraz 
„Dzwon“ z Orzesza.

PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY W WODZISŁA
WIU poszukuje: 

Z III KATEGORIĄ ZAWODOWEGO PRAWA JAZDY 
(CIĄGNIKOWE). Zgłoszenia przyjmuje DYREKCJA POM 
W WODZISŁAWIE, UL. DWORCOWA 21.

Uwaga rolnicy! PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY
W WODZISŁAWIU przyjmuje zamówienia zbiorowe na

orki j e s i e nne
w sezonie „JESIEŃ" 1957 oraz

w sezonie zimowym. Zamówienia należy kierować do agro
nomów rejonowych oraz prezesów kółek rolniczych. 

Kierowców samochodowych
Z I, II i III KATEGORIĄ zawodowego prawa jazdy oraz

mechaników samochodowych
zatrudni od zaraz

Wojewódzki Zakład Transportowy „Społem" w Wodzisławiu 
ul. Marchlewskiego 6.

W godzinach popołudniowych 
śpiewacy przemaszerowali ulica
mi miasta, witani serdecznie 
przez żorskie społeczeństwo. Ofi
cjalna część uroczystości odbyła 
się na Rynku, gdzie po przemó
wieniach prezesa Józefa Wyrob
ka i prof. Laskowskiego zjedno
czone chóry wykonały pod batu
tą p. Alojzego Cieplika „Poloneza 
A-dur“ Chopina.

Następnie odbył się w miejsco
wym Domu Kultury uroczysty 
koncert, w którym wzięły udział 
wszystkie zespoły śpiewacze. Fo
toreportaż z uroczystego jubileu
szu zamieścimy w jednym z naj
bliższych numerów gazety. (fp)

rod ziców  p o w in n y  być przez o sob y , 
in s ty tu c je  i urzęd y , k tórym  te  zda
rzenia  są znane, n a ty ch m ia st zg ła
szan e prok u ratorow i, k tóry  z k o le i  
p o w in ien  w szcząć przec iw k o tak im  
rodzicom  p o stęp o w a n ie  karne o prze
stęp stw o  z art. 200 k .k ., k tóry  m ów i:  
„K to w b rew  ob ow iązk ow i op iek i lub  
nadzoru porzuca dz ieck o  pon iżej la t 
13... pod lega karze w ięz ien ia  do lat 
p ię c iu ". T ym czasem  w yp ad k i te ucho
dzą rodzicom  z regu ły  b ezkarn ie .

P rzytoczon e  w szy stk ie  p rzyk ład y  
n ie  w yczerp u ją  w praw dzie  re jestru  
tu te jszeg o  sądu, n iem n ie j c y to w a n ie  
d alszych  — z uw agi na ich  m n ogość  
— uw ażam  za n iece lo w e .

Jaką rolę  w  w a lce  o praw o do d zie
c iń stw a  odgryw a sąd? Jak ie  są jego  
m ożliw ości i ja k ie  sp o łeczn e  sk u tk i 
jego  d zia łan ia  — o tym  p r z y  i n n ej  
ok azji.

PIOTR PO PRAW SK I 
sęd zia  W ydziału  dla N ie le tn ich  

przy Sądzie P o w ia to w y m  w R yb n ik u

Czy w Rybniku
powstanie

Czy w Rybniku powstanie                                                         Towarzystwo Muzyczne
RYBNIK. Z wiarygodnych źró

deł dowiadujemy się, że grono 
miłośników muzyki z terenu po
wiatu i Rybnika zamierza powo
łać do życia terenowe Towarzy
stwo Muzyczne. Zadaniem Towa
rzystwa byłoby urządzanie popu
larnych koncertów, odczytów itp . 
Zamierzeniem projektowanego 
Rybnickiego Towarzystwa Mu
zycznego jest posiadanie własnej 
biblioteki fachowej oraz wypo
życzalni nut, co ułatwiłoby nie
wątpliwie działalność licznie roz
sianych na naszym terenie chó
rów śpiewaczych i ognisk mu
zycznych. (ps)

R Y BN IK . P rezyd iu m  M RN zap lan o
w a ło  na rok p rzysz ły  b u dow ę d w óch  
sza le tó w  p od ziem n ych . Z ostaną o n e  
zbud ow an e w  pob liżu  dw orca k o le jo
w ego  oraz na p lacu  zabaw  przy u licy  
B olesław a  C hrobrego.

SUM INA. K antów  d op uszczała  s ię  
k ierow n iczk a  sk lepu  nr 5. M ian ow ic ie  
sp rzed aw ając  k rem y w  tu bkach  n y lo
n ow ych , pob iera ła  od k lien tó w  ty tu
łem  k au cji za tu b k ę k w o tę  1.50 z ł. 
Tubki n y lo n o w e  są w o ln e  od ja k ie j
k o lw iek  k au cji.

GIERAŁTOW ICE. W ęzłow a sta c ja  
k o le jo w a  w  G iera łtow icach  n ie  posia
da k iosku . P od różn i żalą się  z teg o  
pow odu . B y ło  by dobrze, gd yb y  k io sk  
tak i tu taj urządzono.

GIERAŁTOW ICE. F ran ciszek  P u zio  
z G iera łtow ic  n ie  w ied zia ł, czy  też  
n ie  chcia ł w ied z ieć , że m oto cy k lem  w  
sta n ie  n ie trzeźw y m  jeździć  n ie  w o ln o . 
Z ty tu łu  u p om n ien ia  zap łaci on 200 z ł 
grzywny.

RYDUŁTOW Y. L ep iej jeźd zić  „pod  
ga zem ” — p ow ied zia ł sob ie  E n g e łb er t  
K ow alsk i, zam ieszk a ły  przy u licy  
26 M arca nr 11. N ie ste ty  n ie  p o d zie la
ła tego  m ilicja  drogow a, która przy
łap ała  go jad ą ceg o  w  sta n ie  p ija n y m  
m otocyk lem . K ow alsk i zap łac i k a rę  
w  w y so k o śc i 400 zło tych .

PRZYSZOW ICE. Za jazd ę  m o to cy
k lem  bez dow odu  re jes tra cy jn eg o  
sk azan y  zosta ł przez K oleg iu m  O rze
k a ją ce  G erard Żogała  na za p ła cen ie  
g rzy w n y  w  k w o c ie  200 zł.

TURZA. Jadąc c iągn ik iem  trzeb a  
m ieć  o d p ow ied n ie  praw o jazd y . N ie  
p osiad ał ta k o w eg o  R om an S zk atu ła
i d la teg o  m u si zap łac ić  karę w  w y
sok ośc i 200 zł. N au czk a  na p rzyszłość!

GASZOW ICE. N ie  p ow iod ła  s ię  Sta
n is ła w o w i Jon d erce  przejażd żk a m o
to cy k lem  bez dow odu re jes tr a c y jn e
g o .  Z ostał on b ow iem  p rzy ła p a n y  
przez m ilic ję  d rogow ą i „ p ech ” ten. 
k o sz tu je  go  300 z ło ty ch .

CZERW IONKA. B o g u sła w  B us i  A
d o lf H ize lub ią  zag lądać do k ie liszka, 
a n a stęp n ie  zak łóca ją  spokój p u b licz
n y . O statn io  s ta n ę li w y m ie n ie n i przed  
K oleg iu m  O rzek ającym , k tóre  w y m ie
rzy ło  im  po 200 złoty ch
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Co z tego w yniknie?

Lekarz szpitala z Rydułtów
prowadzi badania nad...
„eliksirem młodości

. . .
"

Nie byle jaką sensację w świę
cie wywołały doniesienia prasy o 
udanych zabiegach i kuracjach 
bukareszteńskich lekarzy nad 
częściowym przywróceniem mło
dości ludziom będącym już w po
deszłym wieku. Wiadomość ta 
przejęła nas tym większą rado
ścią, gdyż lekarze rumuńscy ogłosili

odmładzające. Zawiera ono bowiem 
znakomity zestaw witamin, zwła
szcza witamin b-kompleks, nie 
spotykanych w żadnych innych 
związkach chemicznych. Nie jest 
to oczywiście żadną rewelacją. U
czeni znają od dawna te składni
ki. Mało jest jednak badaczy, 
szczególnie w Polsce, którzy zdecydowaliby

ogłosili na jednej z międzynarodowych         zdecydowaliby się „pełną parą" prowadzić
konferencji sposoby rewelacyj
nych metod odmładzania ludzi.

Niestety nie znamy tych sposo
bów. Zresztą są to chyba skom
plikowane subtelności naukowe. 
W związku z tym chcielibyśmy 
jednak poinformować naszych 
Czytelników — że na naszym te
renie czyni się, wprawdzie na 
mniejszą skalę, podobne badania. 
Jak Wam wiadomo w pow. rybnickim

wadzić w tym kierunku inten­
sywne badania i eksperymenty.

Należy do nich m. in. lekarz 
Szpitala Miejskiego w Rydułto­
wach — dr Amalia Niedziela.

Ta młoda lekarka doszła na 
tym polu do kilku zaskakujących 
rezultatów. Zaszczepiając roz
cieńczone mleczko pszczele kurczakom
kurczakom— przekonała się, że działanie 

rybnickim tysiące ludzi z zamiłowaniem         działanie tego preparatu doprowadziło 
zamiłowaniem uprawia hodowlę pszczół.        do tego, że kury urosły większe, 
Być może, że właśnie bogate tradycje         mają pełniejsze upierzenie, znoszą 
tradycje w tej dziedzinie doprowadziły        znoszą dłużej i więcej jaj od zwykłych 
doprowadziły do okoliczności, że wiele       zwykłych, nie zaszczepionych kur.
wiele osób z odpowiednim przygotowaniem         Słowem - dzięki działaniu mleczka 
przygotowaniem naukowym, zajmuje        mleczka -  kury wyrosły na okazalsze 
się badaniami nad mleczkiem        typy wśród swoich rówieśników. 
pszczelim. Mleczko pszczele — co         Dr Niedziela poinformowała 
naukowa opinia świata przyjęła         mnie, że po odpowiednich próbach 
już za pewnik — posiada duże         mleczko pszczele można wstrzyknąć
właściwości lecznicze i... odmładzające

Zamiast 
spirytusu -  

woda...
RYBNIK. J. Ochojska, zamiesz

kała w Rybniku, ul. Łony 9, za
kupiła niedawno w sklepie PSS 
„Gosposia" przy ul. Zawadzkie
go pięć butelek spirytusu o po
jemności pół litra każda. Niczego 
nie przeczuwając, przechowała 
ona zakupiony spirytus w domu, 
by w odpowiednim czasie przy
gotować z niego wódkę dla gości 
zaproszonych na wesele syna.

Jakie było zdumienie Ochojs
kiej, gdy w ub. sobotę odkorko

wała jedną butelkę i stwierdziła 
wobec kilku świadków, że za
miast spirytusu była w niej 
czysta... woda. Podobnie napeł
nione wodą były i pozostałe czte
ry butelki.

Zachodzi pytanie, kto „wyssał" 
spirytus z butelek, a następnie 
napełnił je wodą? Być może, że 
mamy w tym wypadku do czy
nienia z nową formą „walki" z 
alkoholizmem... (x)

wstrzyknąć cielętom, świnkom itd. 
przedłużając ich żywot i właści
wą wydajność.

Wysokie i uznane walory związ
ków witaminowych zawarte w 
mleczku pszczelim stosują rów
nież lekarze w profilaktyce nie
dorozwiniętych dzieci. Dr Nie
dziela utrzymuje, że z powodze
niem można stosować je w aspek
cie b. skutecznego przedłużania 
żywotności tkanki ludzkiego or
ganizmu. Oczywiście nie będzie 
to żaden cudowny i poetyczny 
„eliksir młodości", lecz zwykły

Do K rakow a 
i O św ięcim ia

RADLIN. Jak nas informuje 
ćwik Tadeusz Morszalik z IV 
druż. harcerskiej im. Wł. Jagiełły 
w Radlinie - Biertułtowach — tam
tejsi harcerze wzięli ostatnio u
dział w udanej wycieczce do O
święcimia i Krakowa. Wycieczka, 
w której wzięło udział ok. 40 
osób — zorganizowana została 
przy wydatnej pomocy dyrektora 
kop. „Marcel" — inż. Hejnara, 
któremu tą drogą harcerze rad
lińscy za okazaną pomoc serdecz
nie dziękują. (ps)

OBWIESZCZENIE O POSTĘPOWANIU SĄDOWYM 
O STWIERDZENIE NABYCIA PRZEZ PAŃSTWO WŁAS
NOŚCI NIERUCHOMOŚCI POŁOŻONYCH NA TERENIE 

POWIATU RYBNICKIEGO
W Sądzie Powiatowym w Rybniku toczy się postępowanie 

na wniosek Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej — 
Wydziału Finansowego w Katowicach o stwierdzenie na
bycia przez Państwo własności nieruchomości położonych na 
terenie powiatu rybnickiego, a zapisanych w księgach wie
czystych jako własność następujących osób:
39. G ottlieb  M idasch
40. A lojzy  D ziuba
41. M ałgorzata Szopa, c. F e lik sa  Szopy
42. E ryk Skatuła
43. K arol K oritsch
44. W incenta  W agner z d. A dam czyk
45. A nna F uchs z d. M en cel
46. a) J ó zef D zierżaw a,

b) M arta D zierżaw a z d. S zejok
47. H erm an M atysik
48. W iktor K uss
49. K rystyn a  K nop ek  
50 A nna G oryw oda
51. F ilom en a  P alow sk a
52. K arol W lokas
53. O sw ald Im ioła
54. M ak sym ilian  Prokop
55. a) M arta H itsch old ,

b) M ałgorzata H itschold
56. Joh an n  K ub ański
57. Jan D rein er i jeg o  żona
58. a) Johan n  T orka, b) M aria Torka
59. E lżb ieta  K ulas
60. Jan S iek iera
61. Z ygfryd  T yrtan ia
62. M aria H eilig
63. A lek san d er  L u d w ik
64. a) W ojc iech  K am yczek

b) O tylia  K am yczek  z d. W aller
65. P au lin a  Sob isz z d. R oolh
66. A nton ina  D iptn er z d. B arzan tn y
67. a) B ernard B ard osch ,

b) A lb in a B ard osch  z d. L use 
68. a) J ó zef B rzezina

b) B erta B rzezina z d. Sza lik  
69. Jan W aigm an
70. M aria B u ch a lik  z d. Jan ik
71. B ernard M ad ejczyk
72. M arta Sodom ann
73. G ertruda B auer z d. H erger
74. W in cen ty  G rabiń ski s. Jakuba i Z ofii
75. a) M ak sym ilian  K oszela

b) Ł ucja K oszela z d. G órnik
76. E lfryda D e lik ó w n a
77. F ranciszka S zo łty sek  z d. Skorupa
78. a) Dr Jan S ob lik

b) E lżb ieta  From er z d. S ob lik
79. P a w e ł G lasny
80. a) Józef P aszek

b) M aria P aszek  z d. B u sch in

— sygn . akt I.Ns.T.153/57
— „ „ I.NS.1.154/57
— „ „ I.N s.1.155/57
— „ „ I.N s.1.156/57
— „ „ I.NS.1.157/57
— „ „ I .N s.1.153/57
— M „ I .N s.1.159/57

— „ „ I.Ns.T.160/57
— „ „ I.N s.I. 94/57
— „  „ I.N s.I. 97/57
— „ „ I .N s.1.203/57
— „ „ I .N s.1.204/57
— „ „ I .N s.1.205/57
— „ „ I.NS.I.206/57
— „ „ I .N s.1.207/57
T  ». f t I .N s.1.208/57

— „ „ I.Ns.T.209/57
— „ „ I .N s.1.210/57
— „ „ I .N s.1.211/57
— „ „ I .N s.1.212/57
— „ „ I .N s.1.213/57
— ,, „ I .N s.1.214/57
— „ „ I .N s.1.215/57
— „ „ I .N s.1.216/57
— „ „ I .N s.1.217/57

— „ „ I.Ns.I.255/57
— „ „ I.N s.I .256/57
— „ „ I.N s.1.257/57

— „  „ I.NS.I.258/57

— „ „ I.N s.I .261/57
— ,, „ I .N s.1.262/57
— „ „ I.N s.I .263/57
— „ „ I.N s.1.264/57
— „ „ I.N s.1.265/57
— „ „ I.NS.T.266/57
— „ „ I .N s.1.271/57

— ,, „ I .N s.1.272/57
— ,, „ I.Ns.T.273/57
—— „ „ I .N s.1.274/57

— „ „ I .N s.1.275/57
— „ „ I .N s.1.276/57

— „ „ I .N s.1.277/57

Wzywa się wyżej wymienione osoby wzgl. ich następców 
prawnych, aby w terminie dwóch miesięcy od daty ukaza
nia się niniejszego ogłoszenia zgłosili się do Sądu, w którym 
toczy się postępowanie i wykazali bezzasadność wniosku.

SĄD POWIATOWY W RYBNIKU

medykament, który w każdym 
razie przedłuży zdrowie i życie 
ludzkie.

Na zakończenie wypada stwier
dzić, że lekarzom rumuńskim udało

udało się, dzięki odpowiednim wa
runkom, dokonać rewelacji w za
kresie tak przez każdego dorosłe
go człowieka upragnionego po
wrotu do młodości. Niestety, cen
na myśl badawcza takich młodych 
i ambitnych lekarzy jak np. dr 
Niedzieli z Rydułtów — skazana 
jest na niepowodzenie lub na ni
kłe sukcesy w sferze zaścianko
wych eksperymentów, ponieważ 
ludzie ci nie mają prócz chęci i 
zapału, absolutnie żadnych warun
ków pracy badawczej, które mo
głyby wróżyć istotny sukces. (ps)

Listy do R E D A K C JI
CZY NIE MA NA TO 

SIŁY?
ŻADNEJ

W imieniu mieszkańców Gołko
wic, Godowa i Skrzyszowa proszę 
o publiczne napiętnowanie dyrek
cji PKS w Rybniku, która w ka
rygodny sposób lekceważy pasa
żerów.

Kursy autobusów na tej linii 
często wypadają, a sam rozkład 
jazdy pozostawia dużo do życze
nia. Np. autobus PKS wyjeżdża 
z Gołkowic do Wodzisławia o 
godz. 7,46, zaś z Wodzisławia do 
Rybnika o godz. 7,40 i pasażerowie

Kosztowne niedbalstwo
JANKOWICE. Dowiadujemy 

się o karygodnym niedbalstwie, 
które kosztuje Gminną Spółdziel
nię w Jankowicach bardzo po
ważną kwotę, bo aż 70.590 zło
tych. Mianowicie wspomniana 
spółdzielnia, nie posiadając odpo
wiednich magazynów, złożyła i 
„przechowywała" otrzymane na
wozy sztuczne na wolnym po
wietrzu, skutkiem czego uległy 
one zniszczeniu. I tak zniszczono 
11.650 kg superfosfatu, 40.350 kg 
soli potasowej, 15.850 kg kanitu.

Gospodarka w GS w Jankowi
cach jest i na innych odcinkach 
zaniedbana. Świadczy o tym cho
ciażby fakt, że w okresie od 
dnia 1. 3. do dnia 31. 8. br. spół
dzielnia musiała zapłacić aż 11.838 
złotych tzw. postojowego za nie
wyładowanie w terminie otrzy
manych towarów z wagonów ko
lejowych. (k)

MARKLOWICE. P rzed sięb iorstw o  
K op aln ictw a N aftow ego  w  M ark low i
cach  zatrudn ia  ok oło  70 pracow n ik ów , 
rozrzuconych  po ca łym  teren ie  po
w ia tu  w od z is ła w sk ieg o , k tórzy  pra
cują  przy w iercen iu  szyb ów  dla prze
m ysłu  w ęg low ego . P ow ażna część  za
łog i tego  przed sięb iorstw a to ludzie  
p ozam iejscow i, którzy  n ap otyk ają  na 
tru d n e w aru n k i by tow e.

P ra co w n icy  ci m ieszk ają  po w io s ­
k ach  u ro ln ik ów , a ponadto sto łu ją  
s ię  w  k ilk u  m ie jsco w o śc ia ch  pow iatu , 
co n ie  je s t an i w ygod n e, ani przy­
jem n e.

D la tego  też  Zarząd P rzed sięb ior
stw a, chcąc przyjść  z pom ocą sw y m  
p racow n ik om  w yb u d ow ał w  grom a
dzie M ark low ice barak, w  k tórym  
zn ajd zie  p om ieszczen ie  ku ch nia  i s to
łów k a  oraz sa le  sy p ia ln e  dla załogi.

W ten  sposób  p rzyn ajm n iej c zęścio
w o  rozw iązan e zostaną trudności w y
ży w ien ia  i p om ieszczen ia  załogi.

N ow a s to łów k a  jeszcze  w  tym  m ie ­
siącu  zostan ie  oddana do u ży tk u .

(bj)

pasażerowie chcąc dostać się do Rybnika 
muszą czekać na połączenie przez 
półtorej godziny.

Czyż nie ma żadnej siły, która 
by zdolna była przywrócić nor
malną komunikację autobusami 
oraz skorygowała rozkład jazdy? 
Przecież Wydział Komunikacji 
PRN w Wodzisławiu ma chyba w 
tej sprawie również coś do po
wiedzenia.

E. SIKORA

WAFLE I HODOWLA 
ZWIERZĄT

Nasz Czytelnik Ferdynand Że
lazowski (Rybnik, ul. Rudzka 13) 
pisze do nas, że w podwórzu wy
twórni wafli RZPT przy Placu 
Wolności 17 — znajdują się duże 
ilości odpadków wafli,  które 
wskutek działań atmosferycznych 
ulegają najczęściej zniszczeniu. 
Tymczasem szczecińska wytwór
nia wafli sprzedaje odpadki ho
dowcom zwierząt domowych. 
Karmione odpadkami wafli zwie
rzęta znakomicie rosną.

Czy dla dobra ogółu rybnicka 
wytwórnia wafli przy Rybnickich 
Zakładach Przemysłu Terenowe
go nie może wydać zezwolenia na 
sprzedaż i tak niszczejących od
padków? Warto o tym pomyśleć.

(ps)

Ośrodek  Z d r o w ia  w  R a d l in ie  pos iada  a m b u la to r iu m  o g ó ln e , poradnię 
s p ec ja l i s t y c z n ą  d la  k o b ie t  i dz iec i,  g a b in e t  d e n t y s t y c z n y oraz fizykotera
p ię W y d z ia ł  Z d r o w i a P R N  w  W o d z i s ła w iu  p o w in ie n  do ło żyć  wszelkich

s ta rań ,  a b y  u r u c h o m i ć  tu  j e s z c z e  la b o r a to r iu m  a n a l i t y c z n e .
N a  z d j ę c iu  po  l e w e j  — f r a g m e n t  ż ł o b k a , a z  p r a w e j  O śr o d ek  Z d r o w ia .

W r a d l iń s k im  g a b in ec ie  f i z y k o t e r a p i i  n a jm ło d s i  o b y w a t e l e  t e ż  k o r z y s ta ją  
ze  s z t u c z n y c h  ką p ie l i  s ł o n e c z n y c h .  M a ły  J a n e k  t r o ch ę  s ię  k r z y w i ,  g d y ż  

c i e m n e  o k u l a r y  są dla  n iego  t ro ch ę  n i e w y g o d n e .

S z k o ła  G ó rn icza  w  R ad l in ie .

Niesamowity bałagan i kanty
w  knurowskim MPRB

KNURÓW. Na działalność Miejskiego Przedsiębiorstwa Remon
towo-Budowlanego w Knurowie od dłuższego już czasu słychać 
było skargi i zażalenia. Ostatnio czynniki kontrolne Prezydium 
PRN w Rybniku przeprowadziły kontrolę tej działalności, stwier
dzając niesamowity bałagan i kanty, jakie mają miejsce we 
wspomnianym przedsiębiorstwie od chwili jego powstania.
Nie do pomyślenia jest fakt, by        tacy, którzy zamiast

Kopalnie -  mili onerki
K op aln ie , n a leżące  do R yb n ick iego  

Z jed n oczen ia  PW  — A nna, M arcel, 
C h w ałow ice i Jan k o w ice  w y d o b y ły  
w  br. już ponad 1 m ilion  ton  w ęg la  
każda. Z atem  RZPW  posiada już 
4 k o p a ln ie  -  m ilio n erk i. (m k)

na 55 pracowników fizycznych 
przedsiębiorstwo zatrudniało aż 18 
pracowników umysłowych. Płyn­
ność kadr w okresie pierwszego 
półrocza wynosiła tutaj 72 pra­
cowników na ogólną liczbę 127 
przyjętych do pracy. Cyfry te 
świadczą wymownie o niedopusz­
czalnej polityce kadr, jaką pro­
wadzono w przedsiębiorstwie, oraz 
o krzywdzącym traktowaniu pra­
cowników, którzy nie mogli tutaj 
wytrwać nawet przez pół roku.

Wprawdzie przedsiębiorstwo po
siada własny hotel robotniczy, 
jednakże panujące w nim warun
ki mieszkaniowe są nie do znie
sienia i żaden z pracowników nie 
chce tutaj mieszkać. Ten brak za
interesowania i troski ze strony 
kierownictwa dla spraw byto
wych pracowników był poważną 
przyczyną, że żaden z robotników 
zwerbowanych nie przepracował 
w przedsiębiorstwie dłużej jak 
kilka miesięcy.

Wśród pracowników umysło
wych — jak stwierdzono — byli

i panujące dotąd stosunki zostaną 
uzdrowione.

O dalszych wynikach kontroli 
napiszemy w jednym z najbliż
szych numerów naszej gazety. (x)

Górników i pracowników 
niewykwalifikowanych

w wieku od 18—45 lat wyłącznie do prac dołowych zatrudni 
natychmiast KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „DĘ
BIEŃSKO” w Czerwionce.

Robotnicy podejmujący pracę otrzymują: 1) zakwatero
wanie i wyżywienie w Domach Górnika, 2) ubranie robocze 
i buty na własność (koszt ich umorzony zostanie po 5-ciu 
miesiącach nienagannej pracy), 3) premię za nienaganną pracę, 
4) płace wg obowiązującego układu zbiorowego w przemyśle 
węglowym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Spraw Socjal
nych kop. „Dębieńsko" w Czerwionce pow. Rybnik.

Skąd ten 
pieprz?

JANKOWICE. Pracowniczka 
Gminnej Spółdzielni w Jankowi
cach, IRENA SOKÓŁ dostarczy
ła spółdzielni 9,25 kg prawdzi
wego pieprzu w cenie 6.500 zło
tych, nie przedkładając przy tym 
żadnego dowodu kupna. Spół
dzielnia zapłaciła bez jakichkol
wiek zastrzeżeń za pieprz gotów
ką.

Cała ta sprawa wydała się nie
jasna i podejrzana Komisji do 
Walki ze Spekulacją,  która zro
biła odpowiednie doniesienie.

Ktoś za tę aferę ciężko odpo­
kutuje. (k)

uczciwie
wypełniać swe obowiązki służbo
we, to dziennie się upijali. Nale
ży do nich starszy planista PA
WEŁ KUBEK, którego na wnio
sek komisji kontrolnej zwolniono 
dyscyplinarnie z pracy. Podobnie 
upijał się technik JAN WOWRA, 
który w dodatku oszukiwał pra
cowników na zarobkach. M. in. 
oszukał on o 79 rob.-godzin pra
cownika fizyczn. MACHOWSKIE
GO. Nadto dział księgowości nie 
wypłacił Machowskiemu należne
go mu za jeden miesiąc zasiłku 
rodzinnego. Również nie zwrócono 
mu — jako pracownikowi zwer
bowanemu — kosztów podróży z 
jego miejsca zamieszkania Lubo
szowej, w pow. rzeszowskim.

Nic dziwnego, że w takich wa
runkach przedsiębiorstwo wyko
nało plan za 8 miesięcy tylko w 
50,8 procentach. Lecz mimo to 
pracownicy umysłowi i część fi
zycznych podjęli premie na ogól
ną kwotę 15 300 złotych. Komisja 
kontrolna Prezydium PRN w Ry
bniku nakazała zwrócić nielegal
nie pobrane pieniądze do kasy 
przedsiębiorstwa.

Nadto kontrola wykazała, że 
zatrudnianie pracowników odby
wało się wbrew ustawie o Urzę
dach Zatrudnienia, a w aktach i 
personalnych panuje jeden wielki 
bałagan. Jeszcze w pierwszym 
kwartale br. czynniki kontrolne 
Ministerstwa Gospodarki Komu
nalnej zaleciły w swym protoko
le uzupełnienie i uporządkowanie 
akt personalnych. Nie tylko zale
cenie to nie zostało wykonane, 
ale i zniszczono protokół.

Obecnie komisja kontrolna 
Prezydium PRN przystąpiła do 
przeprowadzania remanentów         ROZWIEDZIONY oraz wyliczenia materiałów i         ROZWIEDZIONY, 
sprzętu. Bowiem dopatruje się w 
gospodarce materiałami i sprzę
tem poważnych nadużyć.  Już 
dziś posiada dowody, że kradzio
no tutaj masowo różnego rodzaju 
materiały budowlane.

Nie ulega wątpliwości, iż w 
wyniku przeprowadzonej kontro­
li gospodarka i działalność przed­
siębiorstwa wstąpi na nowe tory

MATRYMONIALNE

KAWALER, lat 32, przystojny, 
na stanowisku, posiadający wła
sny samochód oraz mieszkanie 
komfortowe, pozna pannę do lat 
25, łaciną, zgrabną i kulturalną 
w celu matrymonialnym. Oferty 
ze zdjęciem do zwrotu przesyłać 
na adres redakcji „Nowin" pod 
„Inżynier".

KULTURALNEGO i przystojnego 
pana do lat 35 na stanowisku 
pozna 20-letnia bardzo ładna i  
zgrabna oraz dobrze sytuowana 
panna z średnim wykształce
niem. Zdjęcie pożądane. Oferty 
kierować na adres redakcji „No
win".

lat 36 z wyż
szym wykształceniem, bez nało
gów, pozna wdowę lub pannę do 
lat 28 z własnym mieszkaniem. 
Cel matrymonialny.

»nowiny »7
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Górnik Radlin —
Legia W-wa

Sympatycy Górnika Radlin ma
ją jeszcze w zanadrzu trzy spot
kania o mistrzostwo... I ligi. Naj
bliższe z nich odbędzie się w nie
dzielę 27 października z Legią 
Warszawa w Rybniku. Mimo de
gradacji Górnika do II ligi poje
dynek ten nie stracił na atrakcji. 
Mecz ten warto będzie zobaczyć 
ze względu na udział w nim kil
ku reprezentantów Polski (Kemp
ny, Erychcy, Zientara i Strzykal
ski). Górnicy wypróbują kilku 
młodych piłkarzy.

OGAZA mocnym punktem 
reprezentacji Śląska

W Bielsku odbyły się między
wojewódzkie zawody szermiercze 
o puchar przechodni RG LZS. 
Najlepszym zespołem okazała się 
reprezentacja woj. katowickiego 
zwyciężając Kielce 8 :1 i Rzeszów 
4:5. W zespole śląskim wyróżnił 
się zawodnik LZS Jastrzębie- 
Zdrój St. Ogaza, który odniósł 5 
zwycięstw, ponosząc tylko jedną 
porażkę.

GÓRNIK - VICTORIA
czyli końcowy akord udanego sezonu

udanego sezonu
Kierownictwo Polskiego Związ

ku Motorowego wyraźnie nie 
uznaje pozycji jaką zdobyli sobie 
żużlowcy Górnika Rybnik. Ile 
kroć do kraju przyjeżdżają atrak
cyjne zespoły zagraniczne, władze 
PZMot kierują je do Wrocławia,

Czy kobiecy fu tbol 
przyjmie się w Rybniku?

Warszawy lub Bydgoszczy, pomi­
jając Rybnik. Nikt nie zaprzeczy 
chyba, że mistrz Polski RKS 
Górnik ma pełne prawo do wy­
próbowania swoich umiejętności 
z drużynami zagranicznymi, że 
kibice rybniccy chcieliby wreszcie 
zobaczyć mecz z prawdziwego 
zdarzenia.

Górnicy znajdują się nadal w 
wspanialej formie. Maj zdobył 
ostatnio w Łodzi Memoriał T. 
Kołeczka, Tkocz spisał się dziel
nie w reprezentacji Kontynentu 
przeciw teamowi Australii i No
wej Zelandii. Jutro Górnicy ofi
cjalnie zakończą tegoroczny se
zon ligowy. Pojedynek z Victorią 
Częstochowa zapowiada się inte
resująco. Victoria dysponuje wy
równanym zespołem, a tacy za
wodnicy jak Miechowski, Kasperek

Kasperek i Jałowiecki znani są na 
wszystkich torach krajowych.

Oprócz walki na torze ciekawie 
zapowiada się również oficjalna 
uroczystość związana ze zdoby
łem  przez zespół Górnika mi
strzostwa Polski. Kierownictwo 
klubu przygotowuje kilka nie
spodzianek, zaś kibice nie powin
ni szczędzić mistrzowskiej dru
żynie braw. Początek meczu o 
godz. 14,20. (s)

Drużyna piłkarska Domu Górnika nr 1 przy kop. „Marcel" 
w Radlinie

Po ośmiu kolejkach
bez porażki

LZS RójLZS Rój                                                                                                      
sięga po mistrza

W n ied z ie lę  20 październ ika prze
prow adzone zostaną w  P ietro w ica ch  
i G otartow icach  fin a ły  m istrzostw  
P olsk i w p iłce  p a lan tow ej. W P ietro
w ica ch  sp o tk a ją  się fin a liśc i k la sy  A 
p oszczegó ln ych  ok ręgów . P ow ia t ry b
n ick i rep rezen tow an y  będzie przez  
LZS Rój i S tal R ybnik . Obok nich  w  
P ietro w ica ch  w ystąp ią: LZS Poznań , 
LZS B ydgoszcz, LZS P aw łów  i Start 
P ietro w ice .

F inał m istrzostw  P o lsk i k lasy  B  
przep row ad zon y zostan ie  w  G otarto
w icach . S tartu ją: LZS K łok ocim ,
LZS G otartow ice, LZS W ojn ow ice, 
LZS K ornica  i LZS Ż erdziny. P o czą
tek  fin a łu  o godz. 13. (s)

Do ostatniej chwili 
s z a n s e  s ą  równe

można by
w czołówce klasy

Nasze zdjęcie przedstawia grupę dziewcząt rybnickich, które pod 
kierunkiem p. Pawletki rozpoczęły treningi piłkarskie. Być może, 
że już na wiosnę przyszłego roku zobaczymy w Rybniku mecz 

zespołów kobiecych.

Czy piłka nożna jest odpowied
nim sportem dla płci pięknej? 
Przecież w wielu krajach Europy 
zachodniej kobiety uprawiają tę 
gałąź sportu. W niektórych wy
padkach dochodzi nawet do spot
kań międzynarodowych. Również 
u nas notujemy coraz większe za
interesowanie piłką nożną ze 
strony kobiet.

Na pierwszy rzut oka mogło by 
się wydawać, że wszystko jest w 
porządku. Tymczasem coraz czę
ściej do głosu dochodzą przeciw
nicy kobiecego futbolu. Są to 
przeważnie lekarze, którzy twier
d z ą , że kobiety mogą uprawiać tę 
dyscyplinę sportu pod warunkiem 
jednak, że opracowane zostaną 
dla nich nowe, odpowiednie za
sady gry. Ze stanowiskiem tym

Zaczynamy od nowa. Tak można
najkrócej określić sytuację 
klasy A po 20 kolej

kach. Górnik Rymer, który jesz
cze przed tygodniem szczycił się 
jednym pkt. przewagi nad rywa
lami niespodziewanie zremisował 
w Lubomii, tracąc niemal przo
downictwo. Górników czeka 
„ciężki" wyjazd do Wodzisławia, 
toteż można się spodziewać, że po 
dzisiejszej kolejce spotkań na 
czoło tabeli wysunie się prawdo
podobnie Górnik Pszów. Zdobycie 
mistrzostwa klasy A jest kwestią

Łaziskach, mistrzem grupy zosta
nie Gwiazda Skrzyszów. Klasę B 
opuszczają Garbarnia Brzezie i 
Naprzód Syrynia.

Silesia Lubomia — Górnik Ry
mer 2:2, Naprzód Rydułtowy — 
Olza Godów 3:1, Kolejarz Wo
dzisław— Górnik Czerwionka 3:1, 
Górnik Pszów — Start Piece 4:1,

Lekkoatleci Startu Rybnik zgo
towali swoim entuzjastom nową, 
miłą niespodziankę. Start odniósł 
ósme z kolei zwycięstwo i wysu
nął się zdecydowanie na czoło 
tabeli. Nasi lekkoatleci pokonali 
w ub. niedzielę AZS Rokitnica 
130:48 i Naprzód Rydułtowy 
131:46.

Oto ciekawsze wyniki: kobiety: 
100 m — 1) Kwaśna (Rybnik) 13,5, 
2) Fojt (Rybnik) 13,6, 4X100 m — 
Rybnik (w składzie Buchman, 
Płaczek, Fojt, Kwaśna), 64 sek., 
skok w dal — Fojt (Rybnik) 4,44, 
skok wzwyż — Płaczek (Rybnik) 
1,26, pchnięcie kulą — Wypiór 
(Rybnik) 8 96, rzut dyskiem — 
Wypiór (Rybnik) 27,50, rzut o
szczepem — Pytlik (Rydułtowy) 
37,90.

Mężczyźni: 100 m — Janota
(Rybnik) 11 9, 200 m — Larysz
(Rybnik) 25,00, 400 m — M. Rek 
(Rybnik) 55,4, 800 m — Jarnecki 
(Rybnik) 2,11,4, 3000 m — Galer
nik (Rokitnica) 9,09,7, 4X100 m -— 
Rybnik 47,7, skok w dal — Węgiel 
(Rokitnica) 6,17, 2) Kuśka (Ryb
nik) 6,07, 3) Jargoń (Rydułtowy) 
6,04, skok wzwyż — Lniany (Ryb
nik) 179, 2) Midor (Rydułtowy)
1,71, trójskok — Kuska (Rybnik) 
13,03, 2) Jargoń (Rydułtowy) 12,44. 
skok o tyczce — 1) Springer (Ro
kitnica) 3,40, 2) Jorowicz (Ryduł
towy) 3 m, pchnięcie kulą — W. 
Wypiór (Rybnik) 11,84, rzut dys
kiem — W. Wypiór 37,45, rzut 
oszczepem — Komarek (Rybnik) 
44,55. W konkurencji tej poza 
konkursem startował wicemistrz 
Polski młodzików Stabla uzysku
jąc 47,50 m.

Antoni Kazek
powrócił 

do Rybnika
Rybniczanin Antoni Kazek na

leżał w okresie przedwojennym 
do grona najlepszych długody
stansowców Polski. Lata wo jenne 
rzuciły go daleko poza kraj. 
Antoni Kazek zwiedził niemal 
całą Europę, osiedlając się po za
kończeniu działań wojennych w 
Związku Radzieckim. Obecnie A. 
Kazek powrócił do kraju i za
mieszkał w Rybniku. W przyby
łym Rybnik pozyskał cenionego 
działacza sportowego.

zupełnie otwartą i rozwiązanie tej 
zagadki nastąpi dopiero za ty
dzień. Przesądzony jest już los 
Czarnych Gorzyce, którzy żegnają 
klasę A.

Concordia Knurów jest już
zgadzają się również władze piłkarskie       jedną nogą w klasie A. Wprawdzie
piłkarskie niektórych krajów jak np.       Wprawdzie Unia Krywałd nie zrezygnowała

Zaległe spotkanie o mistrzostwo

Czechosłowacji, gdzie do chwili 
opracowania nowego regulaminu 
i zasad gry zaniechano oficjal
nych rozgrywek zespołów kobie
cych.

Dyskusja trwa i wydaje się, że
rezerw klasy A (z dnia 15. IX.)        rozsądek i zdecydowane stanowisko 
Kolejarz Wodzisław — Górnik        stanowisko specjalistów wezmą górę. 
Chwałowice rozegrane zostanie
dziś w Wodzisławiu o godz. 15.

Ilość zespołów uczestniczących 
w rozgrywkach klasy C (III gr.) 
zmalała do sześciu drużyn. Wy
dział Gier i Dyscypliny skreślił 
ostatnio z listy rozgrywek dwa 
dalsze zespoły: LZS Ruptawę i
LZS Jastrzębie Górne. Powodem 
tak surowej kary było trzykrotne 
niestawienie się wymienionych 
drużyn do spotkań mistrzow
skich. Na czele tej grupy kroczy 
nadal Kolejarz Olza, który za
pewnił sobie awans do klasy B.

Również i my wypowiadamy się 
za tym, aby w naszym kraju o
pracowano odpowiednie przepisy 
i zasady gry w piłkę nożną dla 
kobiet. To co obserwujemy w tej 
chwili na boiskach mało ma 
wspólnego z prawdziwym kunsztem

zrezygnowała z pościgu za leaderem, jed
nak wydaje się mało prawdopo
dobne aby pogoń zakończyła się 
sukcesem. Piast Leszczyny nie 
posiada już żadnych szans na 
zdobycie mistrzostwa grupy. Naj
bardziej zagrożone spadkiem są: 
Dąb Gaszowice, LZS Jejkowice i 
Górnik Jankowice, chociaż pew
nego bytu nie zapewniły sobie 
jeszcze Kolejarz Żory i LZS 
Przyszowice.

Nie pokonany od kilku tygodni 
RKS Górnik i tym razem zdobył 
punkty. Koalicja drużyn wodzi
sławskich, które chcą Górnikowi

RWN Niedobczyce — Górnik Rad
lin 2:1, Górnik Chwałowice — 
Czarni Gorzyce 2:1.
Górnik Rymer 20 26 48:23
Naprzód Rydułtowy 29 26 44:23
Górnik Pszów 20 26 47:28
Górnik Chwałowice 20 25 38:23
Górnik Czerwionka 20 24 52:24
Górnik Radlin Ib 20 21 40:32
Silesia Lubomia 20 20 51:44
Start Piece 20 20 38:47
Olza Godów 2z 15 27:58
Kolejarz Wodzisław 20 14 37:65
RWN Niedobczyce 20 12 28:49
Czarni Gorzyce 20 9 19:57

Szachiści
rozpoczęli
Szachiści rozpoczęli                              rozgryw ki

KLASA B

Pomyślnie rozpoczęli sezon sza
chiści  RKS Górnik Rybnik. 
W pierwszej kolejce spotkań o 
mistrzostwo I ligi śląskiej druży
na Górnika odniosła zwycięstwo 
nad Spójnią Zabrze 7:0. Sukce
sem zakończył się również wy
stęp drugiego zespołu RKS, któ
ry pokonał Górnika Murcki 
5.5:1,5 pkt.

Najbliższy mecz o mistrzostwo 
I ligi śląskiej rozegrają szachiści 
RKS w Rybniku 27 października. 
Przeciwnikiem ich będzie LZS 
Wartogłowiec. 

Zarząd podokręgu rybnickiego 
postanowił na ostatnim posiedze
niu surowo ukarać te koła i kluby

kunsztem piłkarskim i na pewno nie         pokrzyżować plany, szykuje nową 
służy zdrowiu zawodniczek.         pułapkę. Jeśli Górnik przegra w

21 czyli przedostatnia kolejka 
spotkań o mistrzostwo klas A i 
B rozegrana zostanie tym razem 
nie w niedzielę, lecz w sobotę. 
Olbrzymie zainteresowanie me
czem eliminacyjnym o mistrzostwo

kluby, które mimo licznych monitów        mistrzostwo świata reprezentacji Polski 
nie uregulowały dotąd długów        Polski i ZSRR (odbędzie się jutro 
pieniężnych wobec podokręgu.        na Stadionie Śląskim) spowodowało 
Dłużnicy, jeśli nie uiszczą należności        spowodowało, że władze piłkarskie chcąc 
należności w najbliższych dniach zostaną        umożliwić zwolennikom futbolu 
staną zawieszeni w prawach        podokręgu rybnickiego wyjazd 
członków podokręgu, zaś w roku        do Katowic względnie wysłuchanie 
przyszłym nie będą w ogóle dopuszczeni        wysłuchanie transmisji radiowej przesunęły 
dopuszczeni do rozgrywek mistrzowskich        przesunęły spotkania mistrzowskie z
mistrzowskich.

Nie tylko zresztą wobec podo
kręgu ale i między sobą koła i 

kluby niechętnie wywiązują się 
z obowiązków płatniczych. Tak 
np. LZS Turza, LZS Ruptawa, 
LZS Buków, LZS Gogołowa i 
LZS Jastrzębie Górne ociągają 
się z uregulowaniem należności 
wobec LZS Zawada. Ostateczny 
termin wpłat upływa z dniem 
30. X.

niedzieli 20. X. na sobotę 19. X. 
Zmiana w terminarzu nie obni
ży absolutnie atrakcji dzisiej
szych spotkań, tym bardziej, że 
los zetknął ze sobą zespoły two
rzące czołówkę. Dziś o godz. 15 
rozegrane zostaną następujące 
spotkania — w klasie A: Górnik 
Czerwionka — Górnik Pszów, 
Czarni Gorzyce — Silesia Lubo
mia. Górnik Chwałowice — Na
przód Rydułtowy, Olza Godów — 
Górnik Radlin Ib, Kolejarz Wo
dzisław — Górnik Rymer, Start 
Piece — RWN Niedobczyce.

Klasa B (I gr): Concordia Knu
rów — Płomień Czuchów, Unia 
Krywałd — Piast Leszczyny, 
LZS Jejkowice — Górnik Nie
wiadom, Górnik Jankowice — 
LZS Przyszowice, LZS Gierałto
wice — Silesia Rybnik, Dąb Ga
szowice — Kolejarz Żory.

Klasa B (II gr): LKS Zabełków  
— LZS Radlin, Polonia Marklo
wice — Przyszłość Rogów, Po
lonia Łaziska — RKS Górnik, 
Garbarnia Brzezie — Gwiazda 
Skrzyszów, KS-27 Gołkowice — 
Naprzód Syrynia, Naprzód Czy
żowice — Górnik Wilchwy.

Górnik Niewiadom — Górnik 
Jankowice 3:2, Silesia Rybnik — 
Dąb Gaszowice 7:2, Płomień Czu
chów — Kolejarz. Żory 2:1, Piast 
Leszczyny —- LZS Jejkowice 4:0, 
LZS Gierałtowice — LZS Przy
szowice 3:2, Concordia Knurów — 
Unia Krywałd 2:0, w zaległym 
spotkaniu Silesia Rybnik pokona
ła LZS Przyszowice 5:0. 
Concordia Knurów 
Unia Krywałd 
Piast Leszczyny 
LZS Gierałtowice 
Górnik Niewiadom 
Silesia Rybnik 
Płomień Czuchów 
Kolejarz Żory 
LZS Przyszowice 
Górnik Jankowice 
LZS Jejkowice 
Dąb Gaszowice

Nieporozumienie

20 29 55:29
20 26 54:30
20 25 44:38
20 20 48:44
20 20 41:40
20 19 49:41
20 19 35:31
20 18 40:43
20 17 40:53
20 16 38:43
20 16 35:50
20 15 35:59

(II GR.)
Skrzyszów — KS-27

Trójka sędziowska przybyła w 
ub. niedzielę do Żor celem prze
prowadzenia meczu o mistrzo
stwo klasy B Kolejarz Żory 
Płomień Czuchów zdziwiła się 
mocno, gdy oświadczono jej, że 
mecz odbywa, się w Czuchowie. 
Władze piłkarskie odwiesiły bo
wiem do gry boisko w Czuchowie, 
jednak nie zawiadomiły o tym 
sędziów. W efekcie panowie z 
gwizdkiem udali się niepotrzeb
nie do Żor, gdy tymczasem w 
Czuchowie zawody prowadził ja
kiś przygodny obywatel. (s)

WGiD ukarał n a stęp u ją cy ch  p iłk a
rzy: E. L abusek  LZS P rzyszow ice — 
12 ty g . d y sk w . za s ło w n ą  obrazę sę
dziego, J. Ś w ierk osz  P ło m ień  Czu
chów  — 18 tyg . d y sk w . za s łow n ą  ob
razę sęd ziego  i pogróżk i w zg lęd em  
jego  osob y , A. S zczęsn y  i J. M alina  
P ia st L eszczyn y  — 6 m ies. d y sk w . za  
pod burzanie zaw od n ik ów  w ła sn e j  
drużyny  do zejśc ia  z b o isk a  i o k a zy
w an ie  n ieza d o w o len ia  z orzeczeń  a r
bitra, H. Gł om bica P ia st L eszczy n y  
— 12 tyg . d y sk w . za słow n ą  obrazę  
sęd ziego , kap itan  P iasta  L eszczyn y  
St. K n auer — p och w ał ę za p o sta w ę  
sportow ą pod czas zaw od ów  w  d n iu  
6. X . br., n a tom iast p ozosta li zaw od
n icy  P iasta  o trzym u ją  n agan ę za n ie
spor to w e zach ow an ie  s ię , J. S ie d la
czek  LK S Z ab ełk ów  — 2 tyg . d y sk w . 
z za w ieszen iem  na okres 6 m ies. za 
n ieb ezp ieczn ą  grę, J. K osa lik  LKS  
Z ab ełk ów  — u p om n ien ie  za n iesp o r
tow e zach ow an ie  s ię  k ap itan  LKS  
Z ab ełk ów  W. K lim a — d y sk w a lif ik a
cję  do czasu  u ja w n ien ia  n a zw isk a  
zaw od n ik a , k tóry  w dn iu  6. X . za
ch ow ał s ię  n iesp o rto w o , M. Musioł 
P olon ia  M ark low ice — 2 tyg . d ysk w . 
z  za w ieszen iem  na okres 6 m ies . za 
n ieb ezp ieczn ą  grę.

P on ad to  uk aran i zo sta li: Z. Fra
n osz RK S G órnik — 2 tyg . d y sk w . z 
za w ieszen iem  na okres 6 m ies. za 
k ry ty k o w a n ie  orzeczeń , d rużyna  
K S -27 G o łk ow ice  — n agan a  za bru
ta ln ą  grę w  sp o tk an iu  z RKS G órnik , 
M. P apiórek  K olejarz Olza — up om
n ien ie  za n iesp ortow e  zach ow an ie  
się , H. G ardian G órnik  R ym er — 
4 tyg . d y sk w . z za w ieszen iem  na o
k res  6 m ies. za n ieb ezp ieczn ą  grę, A. 
G uderlaj G órnik R ym er — 2 la ta  
d y sk w . za k o p n ięc ie  p rzec iw n ik a  przy  
p iłce , bez p iłk i i obrazę sęd ziego , J. 
E lias G órnik  R ym er — 12 m ies .
d y sk w . za k o p n ięc ie  p rzec iw n ik a  bez  
p iłk i, J. S za lik  G órnik R ym er —
2 la ta  d y sk w . za czyn n e zn iew a żen ie  
w idza, A. W oln ik  LZS N ow a-W ieś  —
3 m ies. d y sk w . za bruta lną  grę, H.
S m yczek  G órnik C hw ałow ice  — 6
m ies. d y sk w . za k o p n ięc ie  p rzec iw
nik a przy p iłce .

R e d a g u je  K o le g iu m  w  s k ła d z ie :  
M a k s y m ilia n  F r e lic h o w s k i ( r e d a k to r  
n a c ze ln y ) .  S ta n is ła w  P ie le s , F r y d e r y k  
P ie tr z y k  (s e k r e ta r z  R e d a k c ji) ,  J a n  
S ła w ik  i S te fa n  S ław ik . A dres R e
dak cji i A d m in is tr a c j i :  R y b n ik ,  u l .
P ow stań ców  27, te le fo n y :  13-50 i 312. 
PKO  — R y b n ik  80-9-152 D ru k :  K a to
w ic k a  D ru k a r n ia  D ziełow a .

N r  z a m . 663 14. X. 1957. — R-18 
Z g ło s z e n ia  n a  p r e n u m e r a tę p r z y j

m u ją  lis to n o sze  i o d d z ia ły  ,,R u c h "  do  
10 k a żd e g o  m ie s ią c a  n a  m ie s ią c  n a
s tę p n y .

W kilku wierszach
R ozegrane w  ub. n ied z ie lę  to w a

rzysk ie  sp otk an ia  w  p iłce  p a la n to
w ej za k o ń czy ły  s ię n astęp u jącym i

Gwiazda
Gołkowice 1:0, Górnik Wilchwy — 
LKS Zabełków 3:1, RKS Rybnik 
— Garbarnia Brzezie 3:0, Przy
szłość Rogów — Polonia Łaziska 
2:6, LZS Radlin — Polonia Mar
klowice 5:1, Naprzód Czyżowice

B oguszow ice 40:57, 
G otartow ice  83:26.

LZS Rój — LZS

S p otk an ie  o m istrzostw o  k la sy  B 
w  p iłce  p a lan tow ej LZS K łok ocim  — 
LZS G otartow ice  zak oń czy ło  się  za
słu żon ym  z w y c ię s tw em  K łok ocim ia  
62:24.

— Naprzód Syrynia 3:0 (wo).
RKS Górnik 20 32 66:20
Gwiazda Skrzyszów 20 31 52:15
Górnik Wilchwy 20 27 49:27
KS-27 Gołkowice 20 25 50:35

 LZS Radlin 20 23 59:39
 Polonia Łaziska 20 22 47:46
Naprzód Czyżowice 20 20 39:36
Przyszłość Rogów 20 16 42:54
LKS Zabełków 20 13 29:59
Polonia Marklowice 20 12 29:48
Naprzód Syrynia 20 10 27:56
Garbarnia Brzezie 20 9 24:72

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO
„JAN KO W ICE"

W BOGUSZOWICACH

odstąpi od zaraz każdemu odbiorcy dowolną 

ilość

mułu węglowego
w cenie 47,— zł za 1 tonę. Muł z powodzeniem może być 
użyty do celów opałowych lub do wypalania cegły. Odbiór 
własny w Ekspedycji Kopalni Jankowice.


